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miesięcznie 2 zł.
Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków  — kw artalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon N r 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct.

We Lwowie Sobota dnia 23. Stycznia 1897 r.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
\lo m u  dopłaca się20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austijackiein, roczni 
24 zł. — półrocznie 12 zł. •— kw artalnie 6 zł. —

wychodzi codziennie niewyłączając nieiziel i świąt o godzinie 8 *  rano.

Rok XXX.
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B iu r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ię g o ;"  plac 
M-Lrjacki 1. 6 i 7 i B in r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I o h  n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e W iedniu : p p : pp. H aasenstein A Vogler, (Otto Haas), 
M Dukes. H. Schalek A. Oppelik's Nach., Rudou 
Mosse i J. D anneberg; w Paryżu : C. Adam 38, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 10 centów od 'ednego 
wiersza drobnym  diukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne piyw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Pryw atne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od w-Tazu. Pom ieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s s e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
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Głosy obce o p. Lewakowskim.
Lwów 22. stycznia.

Dwie zajmujące enuncjacje dziennikarskie —
0 tyle więcej zajmujące, że pochodzą z dwu bie­
gunowo przeciwnych sobie źródeł^— mamy dziś 
do zarejestrowania o galicyjskim Yaszatym, recte 
p. dr. K. Lewakowskim... Pierwsza, to podany przez 
nas wczoraj w streszczeniu telegraficznem artykuł 
Tester Lloyda. Ze zdumiewającą znajomością 
stosunków w kraju naszym, określił monitor 
węgierski całą wartość nierozsądnych, niepatrjo- 
tycznych i , dodajmy bez ogródki, niesumien­
nych — bo z całą świadomością rzeczy i złą 
wolą czynionych — ataków p. Lewakowskiego 
przed forum rady państwa na galicyjski świat 
urzędniczy. Ataki tc napiętnował T. L . bardzo 
trafnie, jako prosty manewr wyborczy, jako 
niezręczną i ordynarną reklamę dla stronnictwa, 
którego ten pan jest „z łaski ludu“ prezesem. 
Chyba Tester Lloyda nikt nie zechce posą­
dzić o stronniczość w tym wypadku, o sympa- 
tje dla rządów hr. Badeniego, „opłacane z fun­
duszu gadzinowego....", że pozwolimy sobie u- 
żyć tutaj ulubionego frazesu kulfona orga­
nów radykalnych, wysługujących się maniactwu
1 szarlatanerji p. Lcwakowkiego. Wskutek ata­
ków patologicznych, które od czasu do czasu 
opanowują widocznie tego posła i każą mu 
plwać w gniazdo własne — ku uciesze zacie­
kłych wrogów polskiego nazwiska, „polskich 
rządów" w Austrji i polskiej autonomji w tej 
naszej dzielnicy, — Galicja, z lubością nazywa­
na przez centraiistów „prowincją bierną", zy­
skałaby nowy a pochlebny epitet: pepiniery ko­
rupcji, gdyby od czasu do czasu nie znalazł się 
przecież w prasie austrowęgierskiej głos uczciwy 
i rozumny, który w języku . zrozumiałym dla 
dla całej ludności monarcbji, wyjaśnia w ł a ś c i ­
we z n a c z e n i e  tych parlamentarnych paro- 
ksyzmów manji prześladowczej, rozwiązujących 
swadę p. Lewakowskiego — na wstyd i hańbę 
polskiego jego nazwiska, na wstyd i hańbę wy­
borców, którzy mu mandat do rady państwa 
powierzyli... Nasze sfery urzędnicze, których wol- 
nomyślnym i patrjotycznym aspiracjom ten pan 
głównie swój mandat lwowski zawdzięczał, nie­
chaj zanotują sobie w pamięci, że aż taki T. 
Lloyd musiał brać w obronę cześć i uczciwość, 
ich kolegów na prowincji przed kalumnjatni na 
kraj i jego instytucje sypiącemi się przy każdej 
okazji z ust tego posła.

Drugi głos o p. Lewakowskim mamy do 
zanotowania z łamów wiedeńskiej Arbeiter Zt<j.
I to pismo nie zalicza się chyba do stronników 
„badeniowskich rząd'. v“ i w Galicji i w Au­
strji, a z tytułu swej barwy ultraradykalnej, 
może być uważane raczej za bardziej sympaty­
zujące z takim borbifaksem galicyjskim, ujada­
jącym przy każdej okazji zawzięcie na „rządy 
szlacheckie" w Gaiicji, aniżeli przeciw niemu 
usposobione. Posłuchaj my ż. co ten organ socja­
listów wiedeńskich pisze o sławetnym pośle m. 
Lwowa:

„P. Lewakowski oświadczył w ostatniej 
swej mowie, że „niepodobna przecie ani pomy­
śleć o tern, aby on ze stańczykami zawarł ja ­
kieś pakty..." Niestety jednak p. L. czyni nie­
jedne, co wcale nie udowadnia takiego niepo­
dobieństwa. Notujemy tutaj następujące nieza­
przeczone fakty z politycznego żywota p. dr. 
Lewakowskiego:

1. Na wiecu chłopskim w Haczowie oświad­
czył p. L. na zaczepkę znanego ojca jezuity 
J. Badeniego, że on, p. L., byłby gotów prosić 
biskupa Łobosa o cofnięcie klątwy kościelnej 
z organu partyjnego Przyjaciel Luda. Kto zna 
role — komentuje rzecz prosta zc swego so­
cjalistycznego stanowiska Arb. Zt-g — jaką ks

(46)

K L E J N O T .
POWIEŚĆ

Marj i  R o d z i e w i c z ó w n ę j .
(Ciąg dalszy).

Mrówko ty moja i pszczółko! Obyż ci za­
częło się wieść nareszcie! — rzekł, złoty jej 
włos gładząc.

Ale nieszczęsny list leżał na stole i zatruł 
wnet tę radość. Jednocześnie oboje nań spoj­
rzeli i westchnęli.

Baba lo spostrzegł i, skończywszy zapisy­
wać, zgarnął go z gazetami razem na bok.

— A trucizna przeklęta! — zamruczał. — 
Mało tu jest własn) ch trosk kłopotów', jeszcze 
sąsiedzi czują się w obowiązku swoje tu znosić. 
A my co na to poradzimy, a pan Seweryn 
miał czem papier czernić! Niechby jechał 
i ratował siostrę! A zresztą audiatur et altera 
pars.

— Ciekawam, czy Józia o tem wie? — 
szepnęła Basia.

— Jabym nie chciał nawet tam by  frdv 
się dowie — odparł Baba. — Kobieta kocha 
ten dwór. jak czwarte dziecko. A stara pani 
Illiniczowa! Tej żywcem stamtąd nie wy­
wiozą !

I stęknął stary.
— I Seweryn pisze najgorsze na końcu — 

rzekł pan Oyrzanowski, — że] i on na tym 
brzegu, co Iłlinicz.

— On stetryczał doszczętnie. Jemu czas 
się żenić, a to gotów zwarjować, jak stary mar­
szałek.

Badeni i biskup Łobos odgrywają w galicyjskim 
ruchu chłopskim, ten zdoła należycie ocenić to 
oświadczenie „demokraty" Lewakowskiego. —
2. P. Lewakowski w piśmie do organu stań­
czyków7, do Czasu, przyznał biskupom praw7o 
do poddawania każdej książki osobnej, ko­
ścielnej cenzurze. — 3. W Tarnowie na kon­
ferencji partyjnej w7 dniu 19. grudnia 1896, 
uchwalono: „w7 spraw7ach narodowych" w7 par­
lamencie iśc ręka w7 rękę z delegacją polską, 
(a zatem ze stańczykami). — 4. Całe ostrze lu­
dowej agitacji wyborczej skierowuje się wyłą­
cznie (?) przeciw socjalnej demokracji, także tam, 
gdzie z tego przeciwieństwa mogą • tylko stań­
czycy wyciągnąć pożytek.

„Na zakończenie jeszcze słów parę : Chcieli­
byśmy uwierzyć, że dr. L. nie czyni tego 
wszystkiego z rozmysłem. W tysięcznych spra­
wach okazał się on j uż n i e k o n s e k w e n t n y  m 
i n i e l o g i c z n y m .  To też jest on raczej 
wszystkiem, a tylko nie przewódcą stronnictwa 
i p o t r z e b u j e  u s t a w i c z n i e  n a d z o r u ,  a by  
m u  na  p a l c e  p a t r z o n o .  G d z i e k o l w i e k  
p r z e d s i ę w e ź i n i  e c oś  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  
t a m  z r e g u ł y  p o p e ł n i  j a k ą ś  n i e d o r z e ­
czność .  Nie pierwszy to raz przecież zafrapo- 
wał on sobą świat cały: przypominamy jedynie, 
jak to on w r. 1895, wśród najgorętszej agi­
tacji... p o j e c h a ł  s o b i e  do A m e r y k i ! "  Tyle 
Arb. Zty. Bardziej dosadnej charakterystyki p. 
Lewakowskiego ze strony duchów7 mu p o k r e ­
w n y c h ,  niepodobna chyba wymarzyć sobie 
nawet.

Naozór nad gminami i reprezentacjami 
powiatowemi.

Wykonywanie nadzoru nad zakładowym 
majątkiem gmin i zakładów gminnych, tudzież 
nad działalnością magistratów7 i zwierzchności 
gminnych należy niewątpliwie do najważniej­
szych czynności departamentu gminnego wy­
działu krajowego, pozostającego pod kierowni­
ctwem członka wydziału dr. W e r e s z c z y ń -  
s k i e g o .  Wydział krajowy zwraca zawsze całą 
swą uwagę na ten ważny dział administracji, 
wydając wjąlziałom powiatowym pouczenie i 
w7skazówki, nad których wykonaniem czuwa. 
Prócz tego zarządza wydział krajowy badania 
stanu rzeczy na miejscu przez komisje ze swrego 
ramienia w7ysyłane, w wypadkach, w których 
można przypuszczać, że gospodarka gminy jest 
nieodpowiednią. I tak z powodu sprawdzonych 
komisyjnie nieporządków wydane zostały w 
ciągu r. 1896 następujące zarządzenia: W Ćhy- 
rowie złożono z urzędu naczelnika gminy; braki 
odkryte zostały jednak wyrównane.

W Marjampolu i Kolbuszowej złożono z 
urzędu tak naczelników, jakoteż ich zastępców7.

W Delatynie z powodu nieporządków roz­
wiązano radę gminną i ustanowiono komisarza 
rządowego. W Przeworsku nie mogła się nowo 
wybrana rada gminna ukonstytuować, rozwią­
zano ją zatem i ustanowiono tymczasowy 
zarząd.

W Czarnym Dunajcu pow. nowotarskiego 
został naczelnik gminy z powodu sprawdzonych 
nieprawidłowości z urzędu złożony.

W Borysławiu rozwiązano chrześejańską 
radę gminną z powodu liczny cli nadużyć, a za­
rząd gminy powierzono tymczasowo osobisości 
zasługującej na zaufanie.

W Nowym Targu rozwiązaną została rada 
gminna i ustanowiono komisarza rządowego 
z powodu nieprawidłowej gospodarki. . tego 
samego powodu rozwiązano rady gminne w Bu- 
Izmiowie i Baligrodzie, zaś w Żydaczowie zło­
żono z u rz ę d u  naczelnika gminy z powodu nie­
porządków w gospodarce gminnej.

W .ji chwili psy poczęły ujadać i roz­
bity dzwonek rozległ się na dziedzińcu. Basia 
zbladła.

— To pewnie z miasteczka po podatek! — 
szepnęła, drżącą ręką zapalając świecę.

— A to ja go załatwię — zawołał Baba.
Wyszedł, a Oyrzanowski córkę ramieniem

objął i do siebie przytulił.
— Biedactwo, śniła mi się dzisiaj twoja 

matka — rzekł zcicha. — Dawała mi dla ciebie 
wiele kwitów i weksli, mówiąc: odkupiłam je
dla Basi na urodziny!

Dziewczyna uśmiechnęła się rzewnie.
— Ja wiem, że o mnie matusia nie zapomni, 

i czelcam, i spełniam, co mi kazała. Daj Boże 
tylko siły, i trochę mniej klęsk.

Z dalszych pokojów rozległy się kroki i 
głosy.. Gościa prowadził Baba.

Tc chyba Sewer — rzekł Oyrzanowski.
Drzwi się rozwarły. Na progu stał Illinicz. 

Balia go wprowadził i natychmiast dyskretnie 
się wycofał

— Państwo przyjmują? — rzeki Illinicz, 
jakimś nieswoim głosem.

— Prosimy! — odpowiedzieli oboje, mi- 
mowoli zmieszani.

Illinicz wszedł i zaraz do komina się zbliżył.
— Zła droga podobno ? — rzekł Oyrza­

nowski.
— Niema żadnej .możliwej. Dusze pokutu­

jące chvbr się tłuką ., i ja -  zakończył, usiłu­
jąc się śmiać.

Zapąnnwałr kłopotliwe .milczenie, wreszcie 
Illinicz no nich się zwrócił i rzekł z wybuchem:

-T- Państwo już pewnie słyszeli, żem sprze­
dał Miernicę.

— Tyle plotek kursuje po okolicy.

Z powodu poważnego rozwoju kopalń na­
ftowych w7 Schodnicy, które starannej opieki po­
licyjnej wymagają, jak niemniej wskutek zupeł­
nego braku policji miejscowej interweniował 
Wydział krajowy celem spowodowania gminy i 
obszaru dworskiego do ustanowienia wspólnym 
kosztem wspólnego organu dla wykonywania po­
licji miejscowej. Organ ten ustanowi rząd, na 
co się już reprezentacja gminna i obszar dwor­
ski zgodziły.

W kilku magistratach, mianowicie: w Sam­
borze, Kołomyi, w urzędach gminnych: w7 Ja­
nowic , Bóbrce i Lisku przeprowadzono lustra­
cje, na podstawie których wydano potrzebne za­
rządzenia.

Nadto przeprowadził Wydział krajowy lu­
strację wydziałów powiatowych w Pilznie, Za­
leszczykach, Brzeżanach, Grybowie, Lisku, Do- 
bromilu, Tarnowie i Bóbrce. Wskutek nieustan­
nych zatargów w łonie reprezentacji powiato­
wej w Pilznie, wobec których prawidłowe urzę­
dowanie było praw7ie niemożliwe, została rada 
powiatowa rozwiązaną i tymczasowy zarząd u- 
stanowiony.

Riorpmcia poczt prywatnycl.
W ostatnim czasie poruszono kilkakrotnie 

w radzie państwa kwestję reorganizacji poczt 
prywatnych i polepszenia plac t. z nieerarjal- 
nycli funkcjonarjuszów.

Obecna organizacja poczt prywatnych po­
lega na pisemnej umowie zawartej, z półrocznym 
terminem obopólnego wypowiedzenia, pomiędzy 
dyrekcją poczt i telegrafów, a pocztmistrzem, 
który jako przedsiębiorca obowiązuje się za pe- 
wme, unormowane należytości wykonywać służbę 
kan :elaryjną, tudzież przewóz posyłek, i dostar­
czać na własną odpowiedzialność sił pomocni­
czych (expedytorów), niemniej wymaganą ilość 
służby (pocztyljonów, posłańców, listonoszóiw 
itp.) — Wynagrodzenie pocztmistrzów składa się 
z płacy, tuazież z ryczałtów na utrzymanie sił 
pomocniczych, na biuro, w końcu z ryczałtu 
lub jezdnego za przewóz poczty. Tc ostatnie 
wynagrodzenie stosunkowo obficie wymierzane, 
stanowi jedno z głównych źródeł dochodu 
pocztmistrzów, którzy niejednokrotnie chcąc 
uw7olnić się' od wszelkiego zachodu, poddzie- 
rżawiają przewóz pod korzystnymi warunkami. 
Wysokość płacy reguluje się podług ilości do­
chodu t. j. wartości zużytych znaczków poczto­
wych i wysokości inkasowanych opłat.

System .powyżnadmieniony nie odpowiada 
obecnym stosunkom rozwijającego się żwawo 
zakładu i umożebnia nieraz szczęśliwym a nie­
zasłużonym bez trudu i pracy ciągnąć dla sie­
bie niezgorsza dochody, podczas gdy innym 
przypada w dziale skromne -wynagrodzenie 
w7 zamian za mozoły, znoje i bezsennie prze­
pędzane w służbie noce. — W miejscowościach, 
z których w-ybiegają kursa pocztowe na dalsze 
zwłaszcza przestrzenie a służba biurowa sła­
bym uwydatnia się ruchem, ciągną pocztmistrze 
obfite zyski, mają przy tem łatwą sposobność 
zastępowania się ekspedytorami, a nawet nie- 
egzaminowanymi członkami rodziny i oddawania 
się ubocznym zajęciom, jako gospodarze, na­
czelnicy gmin, urzędnicy towarzystw, agenci 
asekuracyjni itd. — Przy szlakach kolejowych, 
w- punktach rozgałęziania się szlaków i wogóle 
w miejscowościach, z których nie wybiegają 
jazdy, są pocztmistrze pozbawieni zysków z ry­
czałtów7 za przewóz poczty, a zniewoleni z dru­
giej strony do ustawicznego przesiadywania w 
biurach w7obec nawału pracy i ustawicznego 
ruc-lm pociągów. Normowanie płac podług ilości 

i zużytych znaczków7 pocztowych umożebnia znów

pocztmislrzom popełnianie nadużyć przez nie­
prawną rozsprzedaż marek w obcych okręgach 
po trafikach i sklepach w zamian za pobierane 
dla domowego użytku towary.

Wobec powyższego stanu rzeczy powtarzają 
się od dłuższego czasu skargi i żale obciążanych 
pracą a niedotowanych należycie pocztmistrzów, 
podnoszą się w7 parlamencie głosy żądające 
zmiany systemu, sanacji nieodpowiednich sto­
sunków Uznając słuszność żądań, poleciło już 
r. 1894 ministerstwo handlu poszczególnym 
prowincjonalnym dyreki jom poczt i telegrafów 
opracowanie projektów reorganizacji poczt pry­
watnych. Projektr tc stanowiły substrat, na 
którego podstawie wydało ministerstwo w r. 
1896 statut organizacyjny i przesłało go dy­
rekcjom do zaopinjow7ania i obliczenia wydat- 
kósv, połączonych z nowym systemem. Normy 
slatutu organizacyjnego zachow-ują tylko przy 
małych urzędach o słabym ruchu i pracy, 
zbliżony do obecnego system kontraktowych. 
oficjalistów7, stwarzają natomiast nowrą katego- 
rję funkcjonarjuszów za dekretem, mianowa­
nych pocztmistrzów, dla tych miejscowości, 
w których ruch absorbuje najmniej całą jedną 
siłę roboczą. Tacy pocztmistrze muszą posiadać 
wyższą kwalifikację i w-yższe egzamina fachowe 
i pełnić osobiście służbę biurową.

Urzędy pocztowe będą się dzielić na klas 
12. Niższych 6 klas, to kontraktowi oficjaliści 
z płacą roczną od 240 zł. do 540 zł. i ryczałtem 
na lokal od 60 zł. do 155 zł., w-yższyeh klas 6, to 
pocztmistrze za dekretem z roczną płacą od 
660 zł. do 1500 zł. i ryczałtem na lokal od 200 
7.1. do 500 zł. — Oprócz tego przypadnie im 
w- udziale osobne wynagrodzenie za przedłużoną 
służbę telegraficzną, Iu d  nocną służbę biurową.

Podstawą do wymiaru płac i ryczałtów 
biurowych ma być ilość wypracowanych rocznie 
przesyłek zapisanych (jednostek), obliczana co 
miesiąca za pomocą statystycznych wrykazów 
czynności. — Urzędy wykazujące po nad 125.000 
jednostek rocznie, będą przekształcane w urzędy 
erarjalne tj. obsadzone etatowymi urzędni­
kami.

Służba przew7ozowa zostanie odłączoną od 
służby biurowej i poruczoną w drodze ofert 
odrębnym przedsiębiorcom.

Opłaty uiszczane obecnie prywatnym listo­
noszom za doręczanie zwykłych listów, kart ko­
respondencyjnych itp. zostaną zniesione, a poczt­
mistrze otrzymają na utrzymanie służących od­
rębne ryczałty podług nawału czynności od 126 
zł do 450 zł. corocznie za każdego sługę.

Ilość godzin urzędowych będzie sie stoso­
wać podług klasy, do której należy dotyczący 
urząd pocztowy tak, iż urzęda 1. do 6. klasy 
będą otwarte dla publiczności w dni powsze­
dnie 8, w7 święta 4, w niedzielę tylko 2 godzi­
ny, urzęda zaś np. 10 do 12 klasy w dni po­
wszednie, 4 godziny, wr święta 3 godziny, w7 nie­
dzielę przez 1 godzinę. Naturalnie, że w razie 
potrzeby nastąpi wyjątkowy wyższy wymiar 
godzin urzędowych.

Ekspedytorowie będą zawiśli nie od poczt­
mistrzów7, lecz bezpośrednio od dyrekcji poczt i 
telegrafów, otrzymają dekrety i płace od 292 
zł. do 720 zł. rocznie. Za czynności ekspedytO' 
rów będą odpowiadali pocztmistrze tylko w tych 
granicach, w jakich odpowiadają naczelnicy in­
nych władz i urzędów7 za podwładny personal.

Praktyka ekspedytorki będzie znacznie 
dłuższą i intenzywniejszą od dotychczasowej.

Liczba kobiet, mniej odpowiedni dla zakładu 
mibytek, zostanie ograniczoną do 30% ogólnej 
liczby funkcjonarjuszów, przyczem będą urzędy 
najwyższych klas ze względu na dobro i ścisłość 
służby zarezerwowane wyłącznie dla mężczyzn.

Dalsze ustępy statutu organizacyjnego za­

wierają przepisy służbowe i dyscyplinarne, zbli­
żone nader do przepisów obowiązujących pań­
stwowych urzędników7.

Całuść statutu dąży do wykorzenienia re­
sztek synekur, jakiemi możnaby nazwać niektóre 
posady pocztmistrzów, do ulżenia natomiast doli 
cichych, a prawdziwie użytecznych pracowników 
na polu światowej komunikacji.

Przed przedłożeniem opinji władz prowin­
cjonalnych jeździli w celu ustnych konferencyj, 
referenci poszczególnycłi dyrekcy, pocztowych *) 
do Wiednia, gdzie jeneralne zebranie pocztmi­
strzów proponowało ze swej strony rozm&n.e 
zmiany i modulacje statutu. — W grudniu 
miała miejsce we Lwowie ankieta, w której 
uczestniczyli delegaci pocztmistrzów i ekspedy­
torów, poczem przedłożyła dyrekcja poczt i te­
legrafów cały elaborat ministerstwu nandlu.

Wprowadzenie w życie nowej organizacji 
poczt prywatnych zawisło podobnie jak regula­
cja płac urzędniczych od budżetu, od uzyska­
nia funduszów na pokrycie zwiększonych wy­
datków, a że w calem państwie rozchodzić się 
będzie o znaczną kwotę, jest kwestja regulacji 
poczt prywatnych sprawą obchodzącą nietylko 
samych funkcjonarjuszów pocztowych i ich ro­
dźmy, lecz też i obchodzącą ogół społeczeń­
stwa. W* Ćwik.
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Wiedeń 21. stycznia.
(Doczątek karnaw ału wiedeńskiego. — W iedeń i Lwow. — 
Bal dworski. — W ieczorki m azurowe. — Z teab-ów. 

piety n a  koniu. — Pierwszy sam ochód.)
Die Stadt der Lieder, mówiąc słowarr1 

któregoś z tutejszych operetkowych librecistów, 
w obecnej chwili jest dopiero w początkach 
karnawałowego szału. Gdyby ktoś s'owa „szał* 
użył w7 zastosowaniu do karnawału lwowskiego 
popełniłby grubą przesadę. Jeżeli tam tańczą 
i bawią się dlatego że to jest czas zanawy i ba­
wić się „wypada", tu tu jesi zupełnie inaczej. Tu 
zastosowanie tego wyrazu nietylko, że nie wy­
chodzi po za ramy prawdy, ale określa k .ma- 
wał wiedeński tak doskonale, że chyba w sło­
wnictwie polskiem lepszego określenia de ma. 
Ktokolwiek miał sposobność przepędzenia kilku 
zimowych miesięcy nad modrym Dunajem, ten 
wie jaka djametrulna zachodzi różnica między 
rozbawionym aż do ostatecznych gra^e Wie­
dniem — a Lwowem, którego karnawał ogra­
nicza się do kilku balów7 o dość chłodnej tem­
peraturze i oficjalnym nastroju, kilkunatu tań­
cujących wieczorków, urządzonych przez klub 
pocztowy i kasyno miejskie i do słynnych re­
dut w7 „Gwieżdzie".

Ktoś pow iedział, że Paryż to miasto, w któ- 
rem w ostateczności lepiej już nie mieć wcałe' mie­
szkania, niż nie mieć — fraka. Zdai ie. to pod­
czas karnawału można zastosować i do -Wiednia. 
Każdy Wiedeńczyk, który posiada zdrowe oog. 
i trochę ochoty do zabawy, frak mieć musi, bo 
Wiedeń, chociaż pod względem 'iczby mieszkań­
ców7 zaledwie dziesięć razy od Lwowa większy, 
posiada nie tak jak on dwie, lecz około trzy­
dziestu wielkich sal, gdzie schone Fra eulein i jungę 
Herrn wytańeowują walce, kadr; le i Od
hig-lifowsk;ego kożuszka, gromadzącego "się na 
balach dworskich, aż do proletarjatu. który 
w coloseum Schwendera i w olbrzymiej Schla- 
leuerow7skiej sali znajduje miejsce, gdzie wśród 
tanów zapomnieć może o trapiącym niupofcoj- 
życia, wszystko bawi się całą duszą i sercem. 
Są dni, szczególniej soboty i dni przedświą­
teczne, w których na wieczór zapowiedzianych
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*) W  lwowskiej dyrekcji poczt i telegrafów jest refe­
rentem  p. I. CKolodecki. (P. r.).

To nie jest plotkaj-to prawda! Sprze­
dałem ! Po świętach muszę się wynosić.

Nikt nie rzekł słowa. Illinicz począł po 
pokoju chodzić i nerwowo urywcze rzucać 
słowa.

— Sprzedałem! Ja wiem, czemu państwo 
milczą. Ńazyw7acie mnie wr duchu podłym. 
Nieprawda! Nie podłość, ale już wytrzymać i 
wycierpieć nie mogłem. Trzeba do wszystkiego 
mieć powołanie. Ja nie mam powołania do 
powolnego męczeństwa bez celu! Zresztą ja 
mam rodzinę: dwóch synów i córkę. Ja me 
chcę. ich hodować na jatki. Niech nie mają nic, 
niech będą nędzarzami, ale bez łańcucha i bez 
kuli, bez złud, bez majątku. Młodość, zdrowie, 
siły, wszystko mi to zżarło — i ciągle w dół, 
w7 dół, w7 upadek! Dosyć!

Przestał chodzić, usiadł ciężko na krześle 
i zanurzył ręce we włosy, przez pół już siwe, 
pomimo, że miał tylko trzydzieści kilka lat.

— Mam opinję próżniaka i złego admini­
stratora. Prawda, żem nie umiał, jak wół, żyć 
między r0lą, gumnem i chlew7em. Ale nie z 
winy moich jazd miałem polar w jednym 
roku na jesieni z podpalenia przez chło­
pa, który mścił się za ukaranie go za kradzież 
siana. Nie z winy moich jazd miałem grad w 
dwa lata potem w czenvcu, ani winne moje 
jazdy, że cena zboża nie pokrywa produkcji, 
a ciężary rosną z każdym rokiem. Kto ma ka­
pitał, ten go dokłada, kto ma kredyt, brnie 
weń ze złudną, nielogiczną nadzieją, ze ziemia 
się wypłaci kiedyś! Ja nie mam kapitału, nie 
wierzę w kredyt na rolę, a mam dzieci — i 
muszę ustąpić! Interes zrobiłem świetny. Po 
spłaceniu ciężarów zostaje mi 20.000 kapitału i 
swoboda pracy.

— Tylko zostanie ci rzecz, której nikt nie 
kupi: troska! — rzekł poważnie Oyrzano­

wski. —• I to jest złuda twoja, i twoja nielo­
giczność, gdy myślisz, że pozbywszy się ma­
jątku, będziesz swobodny. Troska cię znajdzie 
wszędzie, i dzieciom jej nie oszczędzisz. Imię 
inn. rzecz ta sama. Gdzie pójdziesz zMiernicy, 
poniesiesz za sobą ciężary*! zgryzoty, zawody 
i straty, klęski i smutki. Moj drogi, wspomnisz 
kiedyś moje słowo, gdy mnie już nie będzie.

Illinicz milczał, zmęczony wybuchem. Po 
chwili Basia spytała z cicha:

— Gzy Józia już wie o tem?
— Nie, i nie wiem ja l jej to powiem — 

szepnął znękany.
— I to będzie pierwsza twoja nowa troska 

na tej swrobodzie, o której marzysz! — rzekł 
Oyrzanowski.

— I pan zrobił tak ważną rzecz, bez po­
rady jej i zgody. Nie dziwiłabym się, żeby 
miała za to do pana dozgonny żal! — zawo­
łała Basia.

— Zrobiłem to dla jej dobra i dzieci. Ra­
dzić się nie mogłem, boby się nie zgodziła. 
UratowTałem jej posag, wychowanie dzieci, ej 
zdrowie, może życie, które codzień narażała 
w pracy nad siły. Jestem wobec niej bez winy!

— Więc jej to powiedz śmiało! Dlaczego 
się w7ahasz?

— Kobiety wierzą w7 to tyiko, co im się 
podoba! — wlrąciła ironicznie Basia. — W ta­
kim razie powinien był pan wierzyć w mają­
tek i gospodarstwo.

— A myślałeś ty o swej matce? — rzekł 
Oyrzanowski. — O chwili, gdy ją wywieziesz 
z Miernicy, którą kosztem życia uchowała dla 
ciebie w całości i porządku?

Illinicz porwał się z krzesłu i znowu cho­
dził po pokoju.

— Dali mi ,ł»aieczną sinię,, śwletią wa­
runki ! Muszą być ofiary. . Z .

-.-gejOfiary w najbliższych i najdroższych 
istotach! A bajeczną sumę dlaczegóż ci iali?
I oni zapewme umieją rachować.

— Ba, Ai-! Utrzymanie rodziąj pa. skiąjtu 
to nie rozchód, to przychód, bo Basia, pracuje. 
Zamiast niej będzie nowonabywca trzymać rząd­
cę, który będzie ty i eż kosztowrac a niedbale pra­
cować i może kraść.

— I będą brać owoce z ziem — szepnął 
Oyrzanowski. — I będzie to twoja druga tro­
ska na tej swmbodzie.

Iillinicz znowu usiadł, wpatrzył się w ogień 
i ponuro rzekł:

— Stało się!
I wszyscy umilkli, Wicher w7padl w ko­

min i rzucił na izbę kłąb dymu. Za oknem
żałośnie pies wył, prześladowany przez głód i
zadymkę.

Basia zakryła rękoma twarz i myślała z 
goryczą nad rozpaczą kuzjnki.

p rzyszło jej na myśl, że niegdyś, przed 
siedmiu laty, gdy wróciła z klasztoru, Illinicz o 
nią się starał. Gdyby była się zgodziła i po­
szła za niego, byłaby dziś w położeniu Józi: 
ptakiem, wyrzuconym z gniazda. Mimowoli z 
wielką czułością przygarnęła się do ojca i przy­
tuliła do jego kolan. Była z nim tak bezpie­
czna, tak spokojna! Uczuła się w swojej cięż­
kości i niewdzięcznej pracy pokrzepioną na 
długo tem porównaniem, A stary, dłoń powoli 
przesuwając po jej włosach, mówił zc smutk em 
spokojnym, jaki daje wiek i rozwaga

(Ciąg d o k  nastąp.).

p
S -3

$



\
2 DZIENNIK POLSKI 2 dnia 23. Stycznia 1897 r.

co

|  § S-S1
“  '-8 1  J 3I I

- s  'S'
* 1  g.*J3
a  g —

i ’® i | §

r H i i l  
i ' ; ł  
*1-2 < 1 1

» j-4? * 2rrlffl

a — -S Sa * }£.•£

N I

jest po dwadzieścia kilka bali, Monstr-Masken- 
B ali redut. Nawet popieleć, dzień w którym 
posypanie głowy popiołem ma przypomnieć 
rozbawionym tłumom, „że przed Boga obliczem 

s 4  tylko prochem i niczem*, nie jest w stanie 
wstrzymać karnawałowego potoku. Post wiedeń 
ski redukuje się do samej popielcowej środy, 
a potem znowu tańce dalej i dalej aż do wiel­
kiego tygodnia, w którym Wiedeńczyk postnym 
śledzikiem stara się zneutralizować karnawało 
we niedyspozycje.

Szereg oficjalnych zabaw zainaugurował 
pierwszy bal dworski, który w redutowych sa­
lach burgu odbył się w ubiegłą sobotę. Dwór 
i wszyscy wysoko urodzeni stawili się w kom­
plecie; był także pbecny chiński ambasador 
Ghu-King-Gzang, w autentycznym chińskim 
kostjumie z synem swoim, oficerem siódmego 
pułku piechoty w Gracu. Po raz pierwszy od 
lat ośmiu zjawiła się także arcyksiężna Stefanja 
i jak twierdzą niemieckie pisma, odtąd stale 
będzie już bywała na dworskich uroczystościach 
podczas karnawału.

Od lat wielu corocznie polskie stowarzy­
szenie akademickie „Ognisko* urządzało tu 
wielki bal polski, na którym gromadziła się 
cała tutejsza Polonja. Tego roku, nie wiadomo 
z jakich powodów’, „balu polskiego* nie będzie, 
ale stęsknieni za mazurem Polacy mogą się wy­
tańczyć do woli na wieczorkach urządzanych 
przez komitet powstały w łonie. „Bibljoteki 
polskiej* pod przewodnictwem p. Tadeusza Sła- 
wikowskiego. Pierwszy z tych „mazurowych 
wieczorów* — bo tak brzmi oficjalny tytuł na 
zaproszeniach — odbył się wczoraj. *)

Karnawałowa atmosfera nie przeszkadza 
jednak Wiedeńczykom szukać duchowej pocie­
chy w uczęszczaniu do teatrów, które dzień 
w dzień są przepełnione. Nadworna opera, jak 
twierdzą znawcy, pierwsza w Europie, cieszy 
się największą frekwencją, a jak wiadomo je­
dnym z głównych filarów tutejszej opery jest 
Lwowianka, panna Irena Abendroth, która ka­
żdą nową kreacją, każdym wieczorem, zdoby­
wa sobie nowy listek do laurowego wieńca.

Z dramatycznych nowości, które w osta­
tnich czasach ukazały się na scenach wiedeń­
skich teatrów, największem powodzeniem cie­
szy się komedja Maurycego Donay’a Die Ver-
liebtcn (Les Amanta), wystawiona w Volks-
teatrze, a z wystawionych dawniej Schóntana 
Die yoldene Eca, która niedługo będzie obcho­
dzić jubileusz spoglądania po raz pięćdziesiąty 
na światło kinkietów teatralnych. Meerleuchten 
nowy dramat Ganghofera zszedł z repertoaru 
po kilku przedstawieniach, jak również nie u- 
trzymala się sensacyjna komedja, przerobiona 
z znanej powieści Savage’a „Moja urzędowa 
żona*, którą wystawiły teatry Carla oraz R aj­
munda.

Ci z Wiedeńczyków, których nie ściągnął 
teatr lub balowa sala, spędzają wieczory na li­
cznych koncertach, albo u Ronachera, gdzie 
Lona Barrison, jedyna pozostałość z pięciu
„sióstr*, dokazuje cudów tak niedostatkiem 
garderoby, jak i niedyskrecją w kupletach. Nie­
wyczerpana w pomysłach, obecnie śpiewa ku- 

. piety... konno, rzecz naturalna męskim oby­
czajem.

Na ulicach Wiednia ukazał się przed paru 
dniami pierwszy samochód. Sprowadził go z 
Paryża tutejszy fabrykant powozów Ludwik 
Lohner i jeździ nim ku olbrzymiemu zdumie­
niu przechodniów i... koni. Samochód ten ma 
kształt zwykłej naszej dorożki, poruszany jest 
benzynowym motorem, ma jednak ten olbrzymi 
błąd, że nawet wtedy, gdy stoi w miejscu, ma- 
szyneija umieszczona w środku wydaje tak 
silny łoskot, że pasażerowie porozumiewać się 
mogą tylko na migi. Wada ta jednak prawdo­
podobnie da się usunąć, a wiele innych zalet 
doprowawadzi pewno do tego, że za lal kilka 
samochody będą już rzeczą zwyczajną. Wiek 
pary i elektryczności już przy grobie odnosi 
nowy tryumf. (li.)

Kobiety pod bronią.
1.

Rewolucja francuska nietylko mężczyzn, 
ale i kobiety powołała do noszenia broni; nie­
wiasty zresztą żądały tego same, aż życzeniu 
ich stało się zadość w chwili organizacji gwardji 
narodowej, nazajutrz po 14. lipca roku 1789. 
Iskra, która sprawiła wybuch, padła z Arles, 
gdzie jeneral-komendant prowincji, po porozu­
mienia a ą  z zarządem miejskim, zapisywał do 
wpjska mieszkańców miasta bez różnicy płci. 
I Paryż nie pozostał w tyle pod względem po­
wołania niewiast io  noszenia broni. Margrabia 
Luchet przytacza jako przykład, iż w niektó­
rych dzielnicach miasta rozsyłano awizacje

*) Patrz „Kronika*.

służbowe treści następującej: „Pani we­
zwana jest do zajęcia warty o godzinie 11. 
przed południem*. Zdanie Lueheta potwierdzają 
dokumenty, przechowane w paryskiej Biblio- 
thegue nationale, jak n. p. następujący, umie 
szczony na bilecie: „Dzielnica opactwa Saint-
Germain des Pres. Panna Dubief, szwaczka, 
zamieszkała przy ulicy Dauphin, stać będzie 
na warcie przy kordegardzie, obok muzeum, 
od godziny 10. z rana, dnia 3. sierpnia 1789 
roku“.

Przywódcy ruchu, usiłujący wciągnąć ko­
biety do ogólnego wrzenia, działali ze znajo­
mością psychologji kobiecej. Między innemi w 
wezwaniach, rozsyłanych do amazonek rewolu- 
cyjnych, proszono, aby damy te przyprowa­
dzały z sobą na przeglądy gwardji narodowej 
„sąsiadów i sąsiadki*. Można sobie wyobrazić, 
jak uśmiechała się niewiastom perspektywa 
ukazania się „sąsiadom i sąsiadkom* z bronią 
w ręku, w ładnym mundurze. Ówczesne dzien­
niki mód wyzyskiwały na swój sposób prądy 
militarne, zjawiające się wśród kobiet; poda­
wały wzory kostjumów wojskowych, tualet 
a la Patriotę, kapeluszy a la Bastille, pasków, 
a nawet podwiązek o barwach narodowych. 
W czasie uroczystości święcenia sztandarów 
kobiety odbierały od zgromadzonego wojska 
hołdy, którychby się rycerskie wieki średnie nie 
powstydziły.

Nic dziwnego, iż po wartach w dzielnicy 
opactwa Saint Germain des Pres niewiasta fran­
cuska przyszła do przekonania, że mogłaby z po­
wodzeniem funkcjonować w armji i na równi 
z mężczyznami brać udział w wyprawach La- 
fayetta. W d. 14-ym lipca r. 1790 rząd pozwo­
lił niewiastom na zapisywanie się do pułków. 
Według dokumentów z paryskiej bibljoteki na­
rodowej, dziewczęta zwróciły się do Zgromadze­
nia narodowego z prośbą o dostarczenie kara­
binów i szabel w celu ćwiczenia się na mu- 
strach na polu Marcowem pod kierunkiem in­
struktorów, rekrutowanych wśród członków 
gwardji narodowej. Konstytuanta dość nieprzy­
chylnie przyjęła życzenia niewieście, co spra­
wiło, iż na prowincji kobiety żwawego usposo­
bienia zaczęły zapisywać się do szeregów gwar- 
Ąji bez upoważnienia rządowego. Już w marcu 
roku 1790-go, w departamencie Wogezów, dwie 
mieszczanki brały udział w rewji, urządzonej na 
przyjęcie komendanta głównego.

W galerji kobiet uzbrojonych miejsce w y ­
bitne zajęły niewiasty z Vauvert. Kapitan legji 
z tego miasta pisze pod d. 2. kwietnia r, 1790 
do pisma Cocarde Nationale'. „Widzieliśmy pięt­
naście kobiet, odznaczających się męstwem i 
wszelkimi przymiotami żołnierza. Niewiasty te 
upierały się, aby stać na warcie jedna po dru­
giej. Nawet mieliśmy dobosza-kobietę. Patrole 
nocne składają się również przeważnie z kobiet; 
obchodzą one pilnie szynki, przepatrują je skrzę­
tnie i wysyłają do domów ojców i braci, któ­
rzy po godzinie oznaczonej zabałamucili się po 
za domem. Wgodzinach porannych kobiety od­
bywają mustrę przy odgłosach bębna, poczem 
uroczyście odprowadzają do domu swego kapi­
tana w spódnicy, żonę naszego pułkownika. 
3rzyznam się otwarcie, iż widok ten sprawia 

wrażenie raczej komiczne, niż uroczyste*. „Pułk 
robiet zbrojnych, pułk dzieci zbrojnych, pułk 
dziewcząt zbrojnych! — woła gdzieindziej Miche- 
let — w Maubec widziałem tego dużo*.

W samej rzeczy z postępem rewolucji go­
rączka oręża ogarnęła kobiety francuskie. W d. 
20. listopada r. 1790 deputowany Lanjuinais 
żądał od zgromadzenia narodowego zorganizo­
wania „legji amazonek z Vic*, które będą da­
wały przykład cnót chrześejańskich i patrjoty- 
cznych. Kobiety te mają być uzbrojone tak, 
aby w razie potrzeby mogły tworzyć oddziały 
pomocnicze obok gwardji narodowej.

Skromny, oparty na „cnotach chrześcijań­
skich i patrjotycznych* program deputowanego 
Lanjuinais nie zadowolił kobiet z Vic, które 
chciały zupełnego równouprawnienią płci wobec 
oręża Pragnienia swoje niewiasty wojownicze 
wypowiadały w sposób tak energiczny, iż w 
Montauban gwardja narodowa musiała z bro­
nią w ręku hamować zapędy niewieście, które 
dążyły do... równouprawnienia płci pod wzglę­
dem łupiestwa i gwałtów. Courrier extraordi- 
naire, ciekawe wydawnictwo, redagowane przez 
Dupleina, mieści pod d. 11. stycznia 1792 r. 
notatkę następującą; „Donoszą nam z Saint- 
Enemic. miasteczka w Gevaudan, iż dążenia 
arystokratyczne widnieją tam wśród mężczyzn, 
ogień zaś patrjotyzmu płonie żywo w sercach 
kobiet. Gdy mężczyźni odmówili zajęcia miej­
sca w szeregach gwardji narodowej, kobiety 
przywdziały mundury i zorganizowały sanie od­
dział gwardji narodowej, wypełniającej swe o- 
bowiązki z przejęciem się i poświęceniem. Sło­
wem, porządek zapanował w mieście. Na gma­
chu kordegardy widnieje napis: „Zwrócimy

broń naszym mężon z chwilą, gdy rozum im 
powróci.*

K R O N I K A .
Lwów 22. stycznia.

Trzydzieści cztery lat upływa dziś od 
chwili, w której naród polski, brutalną nękany 
siłą, zerwał się i staiąl z nagą piersią i z od­
krytą głową do walki z olbrzymem, uzbrojo­
nym w s ta l, żelazo i ołów. Spory to kawał 
czasu, drugie już pokolenie zaczyna wyglądać 
na świat i patrzy na czyny swych ojców i dzia­
dów. Spokojniej, rozważniej dziś patrzymy na 
tę bohaterską aczkolwiek niestety bezcelową 
walkę, pojmujemy i cenimy dziś to szalone, a 
raczej oszalałe z bólu bohaterstwo, może sto­
kroć więcej, niż ci, którzy w tej walce rozpacz­
liwej brali udział. Czołem przed nimi i cześć 
t ym, którzy z wiarą głęboką szli w bój stra­
szliwy, na śmierć pewną i nieuniknioną, wie­
rząc, że krople ich krwi gorącej, opadłe na ro­
dzinną ziemię, zdołają tę glębę tak użyźnić, iż 
sama ona będzie rodzić obrońców Ojczyzny, — 
tak ją rozpalić, aby wróg, na nią stąpnąwszy, 
spalił się w swej własnej żądzy cudzego dobra. 
Tak, myśmy wtedy bronili tylko swego, nie 
wchodziliśmy w obce progi, tylko s w oj e chcie­
liśmy zachować przed niszczącym wszystko ży­
wiołem.

A dziś?
Dziś po upływie jednej trzeciej części wie­

ku, po latach trzydziestu i czterech wydaje nam 
się znowu, jakobyśmy stali w przededniu wal­
ki, nie takiej coprawda jak ongi, lecz walki 
przeniesionej na inne pole, na to pole, na któ- 
rem sprawiedliwość wypowiada ostatnie słowo, 
gdzie oskarżycielem i zarazem obrońcą jest... 
p o c z u c i e  g o d n o ś c i  w ł a s n e j .

Ten sam, który przed laty przeszło trzy­
dziestu wpadł do nas z uczuciem nienawiści 
i zaciętością bezprzykładną w dziejach nowoży­
tnych, ten sam, który tępił na swej drodze 
wszystko, co spotkał, ten sam dziś jakoby bu­
dzić się zaczyna z długiego snu, strząsa z sie­
bie więzy niesprawiedliwości, z jaką występo­
wał dotąd, — zdaje się, jakoby nareszcie zrozu­
miał czy też chciał zrozumieć te pamiętne p o l ­
s k i e  słowa*. „Za naszą i waszą wolność!u

Budzić się zaczyna, powtarzamy, lecz... czy 
się zbudzi? A może ta zmora, która go dusi, 
zmoże jednak to budzące się życie i znów je 
pogrąży w ołowianym śnie brutalnej siły, która, 
poruszając się przez sen, niszczy wszystko do­
koła siebie bezwiednie, n ie w i e d z ą c  n a w e t ,  
co c z y n i ?

I oto te ostatnie słowa przypominają nam 
zdanie z biblji: „ p r z e b a c z c i e  i m,  a l b o ­
w i e m  n i e  w i e d z ą ,  co  czynią* .

Czyż my możemy przebaczyć? Czyż nam 
w o l n o  przebaczyć tak ot, dla pięknych oczu, 
dla tych ładnie brzmiących obietnic, dla tych 
tęczowych baniek mydlanych, puszczanych teraz 
nieustannie ze słomki, wybujałej na gruncie 
stosunków polsko-rosyjskich?

Nie obietnic, ale c z y n ó w nam potrzeba, bo 
nie obietnicą, ale czynem wobec nas zawi­
niono... Z dóbr naszych doczesnych zabrano 
nam wszystko, biedni jesteśmy, ale w poró­
wnaniu z innymi jesteśmy jeszcze bogaczami, 
bo posiadamy to, czego „ani woda nie zabie­
rze, ani ogień nie spali*: — wiarę w przy­
szłość, ducha zahartowanego w walce, godność 
własną.

Nam temi dobrami frymarczyć nie wolno, 
bo sprzeniewierzylibyśmy się sami sobie. 
A przeniewierca — czyż nawet u wroga znaj­
duje szacunek, u tego samego wroga, który 
go do przeniewierstwa obietnicą nakłonił?

Szanujmy siebie szanujmy naszą godność 
własną, a nadejdzie może chwila, w której len, 
co dziś powiada: „upadla i nie wstanie* — 
zanuci razem z nami: „Jeszcze nie zginęła!*

d ram at Łętow skiego. W ieczorem  „Pow rót T aty* , 
opera H enr. Jareckiego i „Jaś i M ałgosia*, opera 
H um perdincka.

Djarjusz lw o w sk i.
S o b o t a  2 3 . slycznia.
W  sali ratuszow ej o godz. 7. wieczorem walne 

zgrom adzenie T ow arzystw a ludoznawczego.
W  Czytelni dla kobiet odczyt prof. dr. A. Zip- 

p e ra : „Od kolebki do mogiły Gothego.*
W  Domu narodnym  koncert sław nego trio 

Scharvenka, Lysell, Donat. Początek o godz. 7. 
w ieczorem .

W  Kasynie m iejskiem  w ieczór z tańcam i.
W  sali Tow . strzeleckiego wieczorek w ełniany 

urządzony przez T ow . kupców  i młodzieży handlow ej.
’ W  Czytelni gal. Tow . aptekarskiego (Pańska 

i. 22) o godz. 8. w ieczorem  wykład p. W alerego 
W tod/.im irskiego „O artykułach żywności i sposo­
bach ich badania.*

W ieczór m askow y w „Gwieździe. Początek o 
godz. 9 . wieczorem .

Teatr hr. Skarbka: poppl- „Izrael na puszczy",

WiadOńlOŚCi osobiste. Bawi we Lwow ie w  ce­
lach leczniczych p. Ju ljan  Ł ę  to  w s k i .  S tan zdrow ia 
jego  znacznie się polepszył - jakkolw iek jeszcze 
troskliw ej potrzebuje opieki. P . Łętow ski przyrzekł 
dla naszego Dziennika  oryginalną powieść.

Żałobne nabożeństwo za dusze poległych w  bo­
haterskiej w alce o niepodległość Polski w  r. 1 8 63 . 
i 1 8 6 4 . odbyło się wczoraj rano w  katedrze łaciń­
skiej we Lw ow ie. Po nabożeństw ie, jak  zwykle, od­
śpiewano kilka pieśni patrjotycznych.

Kalendarz. Sobota (2 3 .) : Zaślubienie N. P . M. 
W schód słońca o godz. 7. m inu t 4 7 , zachód o 
godz. 4 . m inut 39 ._______

Odznaczenie. Dr. W ładysław  W isłocki, kustosz 
bibljoteki Jagiellońskiej i członek A kadem ji um ieję­
tności, w  uznaniu prac na  niw ie daw nej literatury 
i bibljografji polskiej, m ianow any został członkiem 
honorow ym  Tow arzystw a przyjaciół nauk w Po­
znaniu.

Mianowania. Dr. Ludw ik Pick, p raktykant le ­
karski w  szpitalu św . Łazarza w Krakowie, m iano 
wany został lekarzem  m iejskim  w S trum ien iu  na 
Szląsku.

Z uniw ersytetu . Prom ocję na doktora teologji 
otrzym ał na uniw ersytecie w iedeńskim  ks. Tom asz 
W łoch, rodem  ze Żabna, djecezji tarnow skiej, czło­
nek wyższego zakładu naukow ego dla kapłanów  u 
św . A ugustyna.

Wojna wyznaniowa na placu Gołuchowskich.
Z m iasta  piszą n a m : Jak w iadom o um ieszczoną jes t 
szkoła ludow a im ienia Kościuszki przy placu Golu- 
chow skieh, gdzie panuje  najw iększy ruch  żydowski. 
Otóż od pew nego czasu wzięli sobie paupry żydo­
wskie, osobliwie z sąsiedniego chajderu, za zadanie 
napadać na  dzieci chrześcjańskie po drodze, kiedy w 
południe ze szkoły wychodzą, rzucając na nie k a ­
m ieniam i lub obalając je  na ziemię i bijąc. Z w ra­
camy się do dyrekcji policji, aby tem u  zaradziła.

Wypadek na kolei. W  Czortkowie dnia 18. 
b. m . w ieczorem , gdy pociąg osobowy dążący z Hu- 
siatyna do S tanisław ow a przybył do Czortkow a, kon­
duk to r sygnałowy przy m anipulacji linew ką sygnało­
w ą spad! z w agonu, zadając sobie tak  silne uszko­
dzenie, że natychm iast stracił przytom ność. Dokto­
row ie H ausvater i B laustein udzielili m u  pierwszej 
pomocy i skonstatow ali w strząśnienie m ózgu. C horego 
odstaw iono do szpitala.

Bracia Tercjarze Iii. zakonu św . F ranciszka, 
posługujący ubogim , będą kw estow ali dziś i dni n a ­
stępnych na  dzielnicy I. Oprócz pieniężnej jałm użny, 
pożądaną je s t zużyta odzież, obuw ie i t. p.

Ze Stanisławowa donoszą, że posadę zastępcy 
dyrek tora w  Stanisław ow ie po p. Festenburgu  m a 
objąć p. G assner, inspektor lwowskiej dy: ekcji 
kolejowej.

Spolszczenie gimnazjum w Brodach. Z B ro­
dów donoszą: Celem  poparcia prośby o spolszczeniu 
naszego gim nazjum  w yjechała deputacja składająca 
się z burm istrza p. Kulaka, zastępcy p. Blocha, 
dwócli asesorów  pp. L andaua i Westa i radnego p. 
Janiszew skiego do Lwow a, by jeszcze przed otwar­
ciem sejm u petycję w nieść i u  dotyczących sfor 
w yjednać uw zględnienie je j tak, by już w  przyszłym 
roku  szkolnym pierw sza klasa z językiem  w ykłado­
wym polskim m ogła być zaprow adzoną.

Pod kołami pociągu. Burza śnieżna, która 
dnia 11. b. ni. szalała w tarnopolskiem , stała się 
przyczyną strasznego wypadku. W  dn iu  tym na 
now ej linji kolejowej Ostrów-Haliez, aby utorow ać 
drogę pociągowi t. zw. Inventarverteilnngszug , 
k tóry m iał rozwieźć inw entarz do dw orców, pu­
szczono naprzód lokom otyw ę. W  czasie, gdy loko­
m otyw a dojeżdżała na przestrzeni między Chodaczko- 
wem  a Denysowem do budki kolejowej nr. 41 , 
budnik z pod nr. 41 , Michał F iu t, w racał w  k ie­
runku od budki 40 . do dom u. Obok budki nr. 41 
była nagrom adzona w ielka ilość śniegu, tak że F iut 
wszedł pod kupę śniegu, nie w idząc nadchodzącej 
lokom otywy. W  tejże chwili lokom otyw a w jechała 
w  ton śnieg, druzgocąc ciało nieszczęśliwego Fiuta. 
Komisja sądow a stwierdzić m ogła tylko to, co już n a ­
stąp iło  w chwili przejechania — śm ierć. Pociąg zaś 
przez dw a dni stał na tej przestrzeni zawiany 
śniegiem . S tu kilkudziesięciu robotników  pracow ało 
około ruszenia go z m iejsca.

Pierwszy „wieczór mazurowy" w Wiedniu.
Z W iednia piszą n a m : Chociaż polski w ieczorek 
tańcujący, który odbył się w  środę w sali hotelu 
„C entra l* , nie był ochrzczony oficjalnie „balem *, to 
jednak  św ietnością przyćmił niejeden z w ielkich bali 
w iedeńskich. W yborow e tow arzystw o, piękne tw a ­
rze danscrek, wspaniałe tualety i niekłam any zapał, 
to wszystko złożyło się na .świetność balu polskiego. 
Pod znakom itą kom endą porucznika ułanów  hrabiego 
R om era, stanęło w  kadrylowe szranki ośm dziesiat 
par i z olbrzymią w erw ą tańczyło do rana.

Lw ow ianin, który jeszcze ubiegłego roku spę­
dził karnawał we Lwowie, znalazłby w  barw nym  ka­
lejdoskopie osób z pew nością sw oich znajom ych. Nie­

podobna wyliczać całego szeregu nazw isk ; ogran i­
czam się tu tylko do tych, których zdołałem spo- 
strzedz i zapam iętać. Byli więc o b ecn i: Generał Metz­
ger, h r. W ojciechow a Dzieduszycka, lir. P inińska, 
radcy dw ou Bernaczek i Mossur z m ałżonkam i, br. 
Budwiński, pp. Rylscy, Suchanek, L inhard. Po- 
chwalscy, Lewiccy. Rudzińscy, Zawadzcy, P iętak, lir. 
Koziebrodzcy, p. Szw ejkow ska z córką, br. Jorkasch- 
Koch i inni.

Gzy była królow a balu i kto ona?  na  to py­
tanie trudno  odpowiedzieć i gdyby kto przeprowadził 
głosowanie, znalazłoby się kilka, może kilkanaście 
im ion o rów nej liczbie głosów. N aw et P arys ze 
złotem jabłkiem  byłby w  praw dziw ym  kłopocie. 
Kiedy rozbaw ione tow arzystw o poczęło powoli roz­
chodzić się do dom ów , na niebie św itały ju ż  pier­
wsze brzaski. W  sali w irow ało jeszcze kilka par. 
Gwiazdy gasły... może to jeszcze nic był św it, może 
przyćm iew ała je  tylko blaskiem  danserka w  pu rp u ­
row ej tualecie — jed n a  z najw ytrw alszych — która 
świeciła ja k  ju trzenka. (B .)

Morderstwo W sądzie. Przed turyńskim  “sadem 
toczył się proces rozwodowy pułkow nika Racchii i 
jego żony. S troną  skarżącą była żona, Gdy pułko­
wnik u jrzał sw ą m ałżonkę na sali, strzelił do niej 
dw a razy z rew olw eru , kładąc ją  trupem .. M ordercę 
po gw ałtow nym  oporze uw ięziono.

Lokomotywa elektryczna. Z Paryża donoszą: 
W ubiegły czw artek czyniono dośw iadczenia prak ty­
czne z now ą lokom otyw ą elektryczną H eilinanna. 
Próby wydały nader pom yślne rezultaty. Bieg je s t 
bardzo równy, szybkość najwyższa, jak ą  osiągnięto, 
je s t 108 kilom etrów  na godzino. Sam a lokom otyw a 
je s t ośm naście m etrów  długa i m a siłę 1 3 5 0  koni. 
O brachow ana je s t na przewóz pociągu o ciężarze 3 0 0  
ton z szybkością 1 0 0  kilom etrów  na  godzinę, jednakże 
obrachow ano, że bez rzeczonego ciężaru może ona pę­
dzić z chyżością 17 0  kilom etrów  na godzinę. C iężar 
m aksym alny sam ej lokom otywy w raz z rezerw oarem  
wody i zapasem  w ęgla wynosi 12 0  tonn. Aczkolwiek, 
jak  w idać z opisu, m aszyna ta o wiele cięższą 
je s t od zwykłych lokom otyw  parow ych, to jednak  
m niej ona ciężyć będzie na torze, ponieważ opiera się 
na ośm iu osiach, nie zaś jak  zwykie lokom otywy na 
czterech lub pięciu. Z pow odu dodatnich  rezultatów  
dośw iadczeń próbnych, pow tórzone one będą w n a j­
bliższych czasach w  ten sposób, że zastąpi się zwy­
kłą maszynę parow ą now ą elektryczną przy pociągu 
pospiesznym z Paryża do R ouen. M aszyna parow a 
podążać będzie od przypadku za pociągiem . W  sfe­
rach  fachowych zapew niają, że dyrekcje kolejowe 
zdecydowały się w prow adzić zw olna now ość tę przy 
w szystkich pociągach, gdyż je s t ona i 'au szą  i bez­
pieczniejszą i praktyczniejszą. Decyzja zależy tylko 
jeszcze od wyniku tej ostatniej jazdy próbnej na  rze­
czonej linji.

T o n tr  S U łtana. Nie na  różach spoczywa dzi­
siejszy sułtan, A bdul-Ham id. Osłabiony organizm 
państw ow y T urcji dąży coraz szybciej do osta tecznego  
wycieńczenia, oddzielne prow incje burzą się i dopo­
m inają o sw oje praw a, skarb w yczerpany na  w y­
datk i nie starczy, a na dom iar lekarze z dyplomacji 
europejskiej, którzy daw niej w łasną ręką podawali 
„chorem u człowiekowi* lekarstw a, trzym ają się obe­
cnie z daleka. T o też, jak  się rzekło, życie sułtana 
A bdul-H am ida nie płynie słodko. W  ciągłej obawie
0 losy państw a, a przedew szystkiem  sw oje, zamkną! 
się su łtan  w rezydencji Yildyz. Jedyną rozryw ką - 
jak  zapew nia Gazetta Teatrale Italiami — jcsL 
tea tr włoski, pozostający pod dyrekcją signora 
Stravolo z Neapolu.

T ru p a  teatralna składa się z dyrektora, jego 
m ałżonki, oraz licznych tej pary małżeńskiej córek
1 dzieci. P rzedstaw ienia odbyw ają się w  Yildiz 
Kiosku, gdzie zbudow ano osobną salę teatralną. 
Są to zresztą przedstaw ienia jedyne w  sw oim  ro­
dzaju, tru p a  bow iem  nie m a stałego repertuaru , 
sztuki zaś przedstaw iane są utw oram i im prow izo­
w anym i na poczekaniu, stosow nie do woli i h u ­
m oru su łtana . Przedstaw ienia odbyw ają się po 
obiedzic, a w czasie uczty przychodzi sułtanow i 
taki lub owaki pomysł do głowy. S ignor Stravolo. 
zaw iadom iony o pomyśle, czeka, a gdy ostatnia 
po traw a zejdzie ze stołu, rozpoczyna się p rzedsta­
w ienie. 'P ó ł godziny czasu wystarczyć tedy m usi 
n a  obm yślenie p lanu, „napisanie* sztuki, roz­
danie, w yuczenie ról i w yreżyserow anie. Takiego 
pospiechu w  robocie chyba żaden dotychczas reżyser 
nie wykazał.

Aby dać pojęcie czem są sztuki tego rodzaju, 
signor Stravolo odpow iedział w spółpracow nikow i ga­
zety m edjolańskiej treść kilku „kompozycyj* tego 
rodzaju. W  jednej z nich, zatytułow anej „K om en­
dan t straży pałacow ej*, rzecz osnuta je s t na  tern, 
iż kom endant straży zasypia, z czego korzystają 
złodzieje, aby dostać się do pałacu. R ezultatem  
tak  niesłychanego niedbalstw a jes t, iż kom endant 
zostaje skazany na  śm ierć, następnie je s t u łaska­
wiony i skazany przez jego  su łtańską m ość na 
zam knięcia w klatce. W  ciasnem  sw em  więzieniu 
doznaje kom endant przygód różnego rodzaju, aż 
w reszcie padyszach daje w sercu sw em  przewagę 
miłosierdziu nad spraw iedliw ością i ostatecznie przy­
w raca kom endanta do laski, którem u, jak  R ochow
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JULJUSZA MARY’EGO.
Priłkłi* i  frułwkl*|0.

(Ciąg dalszy).

— Znajduję się na drodze do szaleństwa i 
do zbrodni — rzeki głośno do siebie — a bra­
knie mi siły, aby się zatrzymać...

Spojrzał, w istocie jak pozbawiony zmy­
słów, dokoła siebie, jakby się spodziewał, że, 
w braku przyjaciela lub dobrej rady, między 
nim, a jego zamiarem stanie jakaś niepohamo­
wana przeszkoda materjalna.

Wyciągnął weksel, który zabrał Maubor- 
gne’owi, z kieszeni i powtórzył:

— To byłoby tak łatwe... tak dziecinnie 
łatw e!

I zamyka oczy, jakby chciał zajrzeć do 
wnętrza swej duszy, a przytem szepcze:

— Fałszerstwo!... Tchórzowska, nędzna 
zbrodnia!... prawie tak samo tchórzowska, jak 
otrucie, prawie tak samo haniebna! Ja, 01ivier, 
hrabia de Bargemont, syn margrabiego de Bar- 
gemont, nędzny fałszerz weksli!... Dwa kroki 
do więzienia... tfu! tfu! ależ to przerażające. 
Nie znajdę nigdy odwagi ku temu... Raczej

mrzeć...

Chwycił znowu rewolwer, ale błyszcząca 
lufa, bębenek z jego sześciu otworami, w każ­
dym z nich ostro zakończony, szary, stożko­
waty nabój sprawiły, że zimny dreszcz wstrzą­
snął jego ciaiem.

Martwa broń zdawała się nabierać ironi­
cznego wyrazu żywej istoty, a sześć otworów 
było podobnych do tyluż oczu, które patrzyły 
na niego wyzywająco. Odłożył znowu na bok 
rewolwer i rzekł zimno:

— Przez cale życie moje zatem pozostanę 
tchórzem!

Po tych słowach złożył starannie weksel 
Simpsona, schował go do portfelu i wyszedł 
z domu. Wymienił woźnicy adres drukarni 
znajdującej się na bulwarze Malesherbes. która 
otrzymywała zamówienia z miasta i której 
nazwisko znajdowało się w rogu formularza 
wekslowego.

Właściciel zjawił się natychmiast a 01ivier. 
który się już znacznie uspokoił i mógł daleko 
lepiej panować nad sobą, objaśnił mu w kró­
tkich słowach przyczynę swojej wizyty.

— Przychodzę z polecenia londyńskiej firmy 
Simpson i Clennam — rzekł — i przynoszę panu 
wzór formularza wekslowego, które ta firma 
u pana zwykle zamawia. Zamawia ona je czę­
ścią w Paryżu, gdzie posiada znaczne stosunki, 
częścią w Londynie, gdzie ma swoją stałą sie­
dzibę. Te formularze są przecież u pana dru­
kowane ?

— Zapewne, proszę pana,

Przynoszę panu dzisiaj nowe zamó­
w ien ie .

— Bardzo pięknie, a ponieważ posiadamy 
jeszcze kamień, przeto zamówienie da się bar­
dzo łatwo wykonać i to w jak najkrótszym 
czasie. Ile egzemplarzy pan sobie życzy?

— Cztery, pięć... najwyżej dziesięć — chciał 
już odpowiedzieć 01ivier, powstrzymał się je­
dnak w samą porę. To byłoby go zdradziło 
lub co najnmiąj wzbudziło podejrzenie.

Właściciel zaczął szukać w jakiejś księdze 
i rzekł:

— Ostatnie zamówienie firmy Simpson 
i Clennam wykonano przed ośmiu miesiącami, 
a wynosiło dwa tysiące egzemplarzy. Czy pan 
sobie życzy taki sam nakład?

— Tak —- odparł 0!ivier, zapanowawszy 
już nad sobą — w jak najkrótszym przeciągu 
czasu iednak muszę mieć dwadzieścia egzem­
plarzy do mojej dyspozycji.

— Ile czasu pan nam daje?
— Godzinę.
— To będzie trochę trudno, gdyż przyrzą­

dzenie kamienia zab.era wiele czasu. Każę je­
dnak wstrzymać mniej pilne roboty, aby wyko­
nać zamówienie. Skoro odbiją te dwadzieścia 
egzemplarzy, poślę je  do pana Artura Simpsona.

— Dobrze.
01ivier skłonił się i wyszedł.
Było to w istocie dziecinnie łatwem!... Za 

godzinę wrócić po formularze wekslowe, wypeł­
nić je... podpisać nazwisko Simpsona... i w ten 
sposób położyć koniec wszystkim kłopotom pie­

niężnym!... Zapłaci dług... odegra się... gdyż 
szczęście nie będzie się do niego przecież nieustannie 
odwracało tyłem... W . razie koniecznej po­
trzeby ożeni się... Na wszelki wypadek zyskał 
na czasie.

Zapłacił dorożkarzowi i udał się dalej pie­
chotą. Szedł spiesznie, szybkim krokiem, jakby 
się sam chciał zagłuszyć, uciec przed sobą sa­
mym, a gdy w półtorej godziny potem zjawił 
się znowu w drukarni, serce mu biło tak gwał­
townie, jakby mu pęknąć miało, a głowa pa­
liła go jak ogniem.

Twarz miał tak zmienioną, jego wzrusze­
nie było tak wielkiem, że zwróciło to uwagę 
w łaśc ic ie la  drukarni, który spoglądał na niego 
z pewricm zdumieniem. Czyżby się w nim bu­
dziło cos w rodzaju podejrzenia? W  przeciągu 
kilku sekund 01ivier wycierpiał niewypowie­
dziane katusze.

Właściciel podał mu zamkniętą kopertę 
i rzekł:

— Gdyby to panu miało sprawiać tru­
dność jaką, to poślę i te dwadzieścia egzem­
plarzy jeszcze dziś przed południem do pana 
Simpsona.

— To zbyteczne — odparł 01ivier i chwy­
cił szybko drżącemi rękoma mały pakiecik, 
podobnie jak złodziej lub skąpiec chwyta sztukę 
złota.

— A na kiedy będzie gotowa reszta? — 
zapytał potem.

— Dzisiaj mamy poniedziałek, a więc, 
powuedzmy, w czwartek.

— Dobrze więc. w czwartek, ale nie pó­
źniej — dodał, starając się udawać niezakłopo- 
tanego wcale.

Oddalił się po krótkiern pożegnaniu i po­
szedł natychmiast do domu, gdzie starannie 
zamknął się w gabinecie. Położył potem zabrany 
u Mauborgnc’a weksel przed sobą i zaczął uwa­
żnie studjować podpis Autora Simpsona. Był 
to ładny, elegancki podpis, skreślony pewnemi, 
prostemi linjami i bardzo łatwy do naślado­
wania.

Po kilkunastu próbach na zwykłych kart­
kach papieru, nieszczęsny osiągnął zadawalnia- 
jący rezultat i zaczął teraz po kolei podpisywać 
formularze z zamiarem wyszukania potem naj­
więcej udałych i wypełnienia ich

Podpisawszy ostatni powrstał nagle, z czo­
łem pokrytem potem perlistym, złamał pióro, 
którego dotychczas używał, i zdeptał je nogą. 
Oczy jego patrzyły błędnie, jak u szaleńca.

— Zdaje mi się, jakobym podpisał wyrok 
na nasiebie — szeptał.

Z wyjątkiem ostatniego, przy którym mu 
ręka zadrżała, wszystkie inne podpisy udały się.; 
tylko oka Simpsona było potrzeba, aby wykryć 
fałszerstwo, ale Simpson znajdował się nad ka­
nałem Suezskim, czy też na morzu Czerwoncm, 
w’ drodze do Indyj. pod tym względem więc 
nie miał się czego obawiać

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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K owalskiem u w  „P o top ie", słodki sen kazał zapo­
m nieć o tw ardych obow iązkach żołnierza.

W ielkiem  rów nież powodzeniem  w  im prow izo­
w anym  teatrze sułtańskim  cieszyła się krotochw ila 
pod tytułem  „K ucharz zakochany". T reść je s t na­
stępująca : K ucharz przyboczny sułtana, zakochany
po uszy w  córce w ielkiego wezyra, otrzym uje nie­
spodziewanie rozkaz przygotowania w spaniałej uczty 
na  pięćdziesiąt sześć nakryć. N iespodzianka ta  sp ra­
w ia, iż zakochany kucharz traci głowę, bije kuchci­
ków, w  sali stołowej w ytw arza istny chaos, tłucze 
talerze i półm iski. Ostatecznie rezultatem  tego stanu 
rzeczy jes t, iż wieczerza na  czas nie może być go­
tow a i su łtan  w raz z gośćmi głód cierpi przy suto 
zastaw ionym  stole. Straszna kara grozi za to ku ­
charzow i : m a być utopiony w  Bosforze. W  czasie 
ogłoszenia w yroku córka wezyra, w łaściw a acz nie- 
bezpośredniu sprawczyni całego kłopotu, pada ze­
m dlona. T u  rezegrała się scena „pełna w dzięku", 
jak  twierdzili wszyscy bez w yjątku  dworacy. Na 
scenie ukazał się sułtan w swej własnej osobie i 
w odą z syfonu oblewać zaczął piękność zemdloną, 
która oczywiście przyszła bardzo szybko do siebie. 
W  rezultacie su łtan  przebacza zakochanem u kuch­
m istrzowi i — N um a idzie za Pom piljusza.

Nie wszystkie jednak „pomysły" jego  sultaó- 
skiej mości przypom inają pantom iny cyrkowe, jak 
„K om endant straży pałacow ej", lub „K ucharz zako­
chany". N iektóre z Łych sztuk im prow izow anych 
m ają treść osnutą na w ydarzeniach politycznych.

Solenne nabożeństwo na intencję 34. rocznicy 
bohaterskich w alk narodu polskiego z brutalną Mo­
skwą, urządza młodzież polska w niedzielę dnia 24. 
b . m o godzinie 1 0 . rano w kościele 0 0 .  D om ini­
kanów . Do licznego udziału zaprasza młodzież ro­
daków , oraz wszystkie stowarzyszenia i korporacje 
rzem ieślnicze ze sztandaram i.

Odznaczenia. Za zasługi położone na polu 
snnitarnein otrzymali m edale bronzow e od rządu 
francuskiego dr. Szczypiorski w  Mont S ain t Martin 
i d r Gierszyuski w Ouarviłle. Dr. A ugust Czernicki 
dyrektor oddziału sanitarnego l t i .  korpusu arm ji, 
został m ianow any oficerem legji honorow ej. Dr. 
Dziewoński, m ajor lekarz 1. klasy, m ianow any k a ­
w alerem  legji honorow ej.

Tow. uczestników powstania z r. 1863
odbyło wczoraj dziesiąte doroczne w alne zgrom adze­
nie pod przew odnictw em  prezesa n. Józefa K ajetana 
Janow skiego. Obecnych było 81 członków z rozm a­
itych okolic k raju  i rozm aitych w arstw  towarzyskich. 
Przew odniczący poświęcił na w stępie kilka słów
w spom nienia zmarłym w  roku ubiegłym członkom, 
z których wyróżni! ś. p. inżyniera Bieńkowskiego, 
chłopa Krzysztalowicza i prezesa Dembowskiego.
Liczba członków uległa bardzo nieznacznej zmianie, 
gdyż przybyło 47  czynnych a 14 w spierających, 
ubyło zaś 31 czynnych a 2 w spierających, tak iż 
przybyło ogółem 28 osób, ale wielu delegatów  w y­
kreśliło ze swych list członków, którzy zerwali z 
tow arzystw em  wszelkie stosunki. Obecnie liczy tow. 
82 8  członków czynnych i 2 1 4  w spierających, razem  
1044  osób. Delegacyj w całym kraju  istnieje 39. 
Dochód ogólny . wynosił w  roku ubiegłym  5 .4 7 3  zł., 
w rozchodzie głów ną pozycję zajm ują datki jed n o ra ­
zowe w kwocie 1 .2 4 5  zł., następnie idą stypendja 
dla sierót po uczestnikach pow stania w kwocie 83 4  
zł. Do funduszu rezerwow ego złożono 03 8  zl., ra ­
zem wynosi on 6 .9 9 5  zł. Po udzieleniu wydziałowi 
absolutorjum  przystąpiono do wyborów’. P rezesem  
w ybrauo ponownie p. Janow skiego, w iceprezesem 
p. A ntoniego Cham ca, obu przez aklam ację. Do wy­
działu weszli na trzy lata pp. Ignacy D rewnow ski, 
Leon Syroczyński, Ludwik Z ielonka i Karol Kalita, 
na rok St. Brykczyński i Erazm  R om anow ski. P. 
R om anow icz Tadeusz, zaprow any przez wydział, u- 
padł w glosowaniu.

Oryginalna akcja ratunkowa. Dzienniki w ie­
deńskie notują następujące ciekawe zd a rzen ie : W e
w torek wieczorem zaalarm ow ane została przez tele­
fon ochotnicze tow arzystw o ratunkow e. Gdy jeden  
z funkejonarjuszy pospieszył do aparatu , zaw iadom ił 
go jego  interlokutor, że je s t kom iwojażerem  w  pe­
wnym magazynie n a  takiej a takiej ulicy i wskutek 
nieuw agi zam knięty został w sklepie. Poniew aż nie 
mógł w żaden sposób zapalić św iatła, poczęło m u 
się robie głupio na sercu, ale szczęściem  w padł na 
pomysł przyw rócenia sobie wolności — telefonem. 
W  tym celu poda! stacji ratunkow ej adres szefa 
fum y z prośbą o zaw iadom ienie go o wypadku. 
Istotnie posłano służącego pod w skazanym  adresem , 
poczem Wiaścieiel magazynu uw olnił przypadkowego 
aresztanla.

Gubernator w arszaw ski potomkiem Dawida.
W  dziele lieraldycznem  Iłusskaja rodoslawnaja 
kniya  znajduje się obszerny rodow ód książąt Ime- 
retyńskieli, z którego wyjmujemy szczegóły następu­
ją c e : Książęta Im ere ty ń scy —  jak  tw ierdzi rodowód, 
ułożony przez króla gruzińskiego W aklauga V. - -  
wywodzą się od króla Dawida i od wieku VIII. dzielą 
się na cztery lin je : 1. książęta Gruzińscy. 2. ksią­
żęta Imeretyńse.y, 3 . książęta B agralion  lluclirańsoy, 
4. książęta Bugralion-Dawidowy. Salam on 11.. o sta­
tni król ltncretji, panow ał do roku 1 810 , w  którym 
państw o to weielouem zostało do Rosji. Król len 
był piędziesiątym drugim  panującym  ze swej dyna- 
stji. 'W nuk króla Salam ona II., książę K onstanty 
Im eretyński, jenera ł-m ajo r wojsk rosyjskich, żonaty 
z księżniczką Abachidże, jes t ojcem obecnego jen .- 
gubernalo ra  w arszaw skiego, którego żona je s t z domu 
hrab ianką M ordwinow. Dodać należy, że m atka 
księżnej rodzi się z lir. Tołslojow ej, krew nej śp. 
księżny K onstantow ej lir. T ołstojów  Lubom irskiej 
zmarłej przed kilkunastu lale w. W arszaw ie.

Dr. Henryk K larfelfl otw orzył kaucelaiję 
adw okacką we Lwowie przy ul. Kościuszki 1. 5.

* Wieczorek maskowy w G wieździe, drugi 
w tym karnaw ale, odbędzie się; w  sobotę 23 . b. m . 
Z aproszenia wydaje kancelarja „G wiazdy".

* Koncert w Złoczowie urządza w niedzielę 
dnia 24 . b. m . lwowskie towarzystwo śpiewackie 
„E cho".

* Bal prasy. Oncgdaj U palli mai-szalkowej B a­
daniowej odbyło się posiedzenie kom itetu pań, zaj- 
m ująeycli się urządzeniem  balu prasy, który — jak  
to ju ż  dziś stanowczo stwierdzić możemy — będzie 
praw dziw ą ozdobą tegogorocznego karnaw ału. Lwią 
część zasługi w  tej m ierze przypisać należy p ro tek tor­
kom  balu. oraz ich współpracowniczkom , które nader 
licznie zgromadziły się na onegdajsze posiedzenie. 
Rozpraw y były niezwykle ożywione, dowodzące n ie­
zwykłego zajęcia się podjętą m isją przez uproszone 
panie. Dzięki im dzień szósty lutego upam iętni się 
w karnaw ałow ej kronice.

♦Kolendy. W  niedzielę d. 24 . hm . o godz. 1 2 . 
W południc, odśpiew a chór mięszany „L utni" pod­
czas mszy św. w kościele katedralnym  kolendy układu 
Stsnisław a Niewiadomskiego.

* Przedstawienie amatorskie urządza ju tro

w  niedzielę Tow . ochotniczej straży pożarnej „Sokół." 
A m atorzy odegrają „BawiiPo" kom cdję Paulina S ta­

churskiego.

*  Bal cyklistów nilbęd/i" sT (1 4. lutego w 
salach Kasyna m iejske-sn n a  d o c h ó d  p r z y t u ­
l i s k a  b r a t a  \ 1b o rI  a

Zmarli
Maria K ” l '. w łowc dyrektorze szkolnym. zniaPa 

we Lwowie ń- r. ży je .
Linieć- r "roi ! ' n 7 r kler-jk 7 erom a dzenia. ks. ka­

noników r~.'i>.l • cnych lato-nnońskieli. zmarł dnia 2 1 . b. m. 
włKrok nwie.
V  Zofia z Ka,|e7vi*skici. 8 1 7, v ń ? k a, b. wł<i4cicielka
dóbr ziemskich, przeżywszy P t fi-i. zmnrG w Krakowie.

Notatln M d i i rintrau
Repertoar teatralny, w  teatrze h r. S k a rb k a : 

Dziś w  sobotę popołudniu o godzinie 3 przedstaw ienie 
dla młodzieży szkolnej „Izrael na puszczy", dram at 
w  5 aktach Ł ętow sk iego ; w ieczorem  o godzinie 
pół do 8 przedstaw ienie rozpocznie „Jaś i Małgo­
sia" , opera w  3 aktach E ngelberta H um perdinck’a ; 
zakończy po raz trzeci „Pow rót ta ty ", opera w  3 
aktach H enryka Jareckiego ; ju tro  w  niedzielę popołu­
dniu o godzinie 3 „Popychadlo", kom edja w 3 
aktach. Szu tk iew icza: w ieczorem  o godzinie pól do 
8 „Czarodziej z nad N ilu", opera kom iezna w 3 
aktach W . H erb ertla ; w  poniedziałek po raz drugi 
„Szklana góra" , baśń  ze śpiew am i i tańcam i w  3 
aktach a 5 obrazach Zygm unta Sarneckiego.

„W ędrowca" nr. 3 podaje cały cykl ilustracyj, 
przedstawiaiąc.ych panoram ę Styki „G olgota", w y­
staw ioną obecnie w  W arszaw ie. Ilustracje przedstaw ia­
ją  się prześlicznie, co tem bardzicj zasługuje na podnie­
sienie, że wszystkie klisze w ykonane są we w łasnym  
zakładzie Wędrowca. W ogóle pism o to coraz sku­
teczniej konkuruje z w ydaw nictw am i zagranicznem i 
i pow inno w yrugow ać z polskich dom ów  czasopism a 
niem ieckie. W  num erze 3eim  zaczął Wędrowiec 
drukow ać now ą powieść Sew era.

Rada miasta.
(Subwencja dla Tow. dziennikarzy polskich. — 
Objęcie czyszczenia kanałów iv zarząd miasta. — 
Komisja dla przeprowadzenia organizacji ,,Har- 
mo»ji“. — Sprawa budowy dworca kolejowego 

na pi. Solskich.)
Lw ów  22. stycznia. Przewodniczy! p. pre­

zydent dr. M a l a c h o w s k i .  Po załatwieniu 
kilku rekursów w sprawach budowniczych, 
uchwaliła rada na wniosek sekcji II., przedsta­
wiony przez referenta dra G e r s t m a n a  przy­
znać Towarzystwu dziennikarzy poslkich sub­
wencję w kwocie 2Ó0 zł. za rok 1896, a nadto 
wstawić na następne trzy lata po 200 zl. jako 
subwencję dli tego Towarzystwa.

W dalszym ciągu po długiej dyskusji nad 
sprawą czyszczenia kanałów miejskich uchwalo­
no na wniosek p. r. Heppego polecić magistra­
towi, aby wypracował plan objęcia czyszczenia 
kanałów we własny zarząd gminy /, początkiem 
roku 1898.

Do komisji dla przeprowadzenia organizacji 
towarzystwa „Harmonji" wybrano pp. ' Bara­
nowskiego, dr. Dulębę i Rewakowieza.

W końcu sekretarz rady p. radca L u k a s  
odczyta! reskrypt namiestnictwa donoszący re­
prezentacji miejskiej, iż petycji jej w sprawie 
urządzenia dworca kolejowego na placu Sol­
skich ministerstwo kolejowe nie mogło uwzglę­
dnić. Na tern obrady zakończono.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Kowoje Wreniia  zaznacza, że na noworo- 

cznem przyjęciu w pałacu Zimowym jenerał 
Orżewskij nie był obecny i wyciąga stąd wnio­
sek, że stan jego zdrowia jest groźny, co po­
twierdza wezwanie do łoża chorego doktorów’ 
Bergmanna i Zacharina.

Gracka Tayespost donosi, że wr kołach nie­
mieckich posłów sejmu styryjskiego — skutkiem 
postawy ministra oświaty dra G a u t s c h a w spra­
wie słoweńskiego gimnazjum w Gyleji — istnie­
je zamiar stoczenia z rządem poważnej walki 
o dalszą egzystencję tej szkoły wobec tego, iż 
w tegorocznym budżecie państwowymi n ie  m a 
k r e d y t u  na jej utrzymanie.

Kord  paryski — jak wiadomo, organ ro­
syjskiego ministerstwa spraw’ zagranicznych, — 
dementuje w sposób jak najbardziej stanowczy 
rozszerzoną przez niektóro dzienniki wiadomość, 
jakoby nieboszczyk Łobanow za swej ostatnej 
bytności we Wiedniu, przedłożył był hr. Gołu- 
wskienm p l a n  r o z b i o r u  T u r c j i  p r zez  Au-  
s t r j ę  i Ros j ę .  Kord dodaje do tego zaprze­
czenia, że Rosja nielylko nie żywi jakichkolwiek 
zamiarów egoistycznych co do prowincyj tu­
reckich, ale nie zezwoliłaby nawet któremukol- 
wiek mocarstwu na aneksję jej, ąlbo tamtej 
posiadłości ottomańskiegó państwa.

W Stambule czynią obecnie rozległe przy­
gotowania do wyprawy n a d z w y c, z a j n e g o po- 
selstwa tureckiego do negusa Menelika. Poseł- 
stwo rzeczone uważa dyplomacja zagraniczna 
za nowy tryumf Rosji nad Złotym Rogiem, 
gdyż sułtan dopięt o po całogodzinnej audjencji — 
której udzielił znanemu faktorowi rosyjsko-abi- 
syńskiemu L e o n tj e w o w i — zdecydował się 
na tek krok tyle sensacyjny. Poselstwo składać 
się będzie z 3ch osób pod wodzą Ach meta Ali 
baszy i powiezie Menclikowi własnoręczny list 
padyszacha, z gwiazdą orderu Osmanie w bry­
lantach, dla Rasa Makonncna zaś order Medżi- 
dżie również w brylantach. Oprócz tego posel­
stwo weźmie ze sobą hojne podarki carskie dla 
rozmaitych dygnitarzy abissyńskich. W Stam­
bule przywiązują do tej wizyty tureckiej wiel­
kie znaczenie.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

W iedeń 22. stycznia. ( Z  izby posłów). 
kułoarach izby panuje istny chaos z po­

wodu napływu kandydatów na posłów (po­
między nimi znajduje'się sporo wieloletnich 
aplikantów), którzy przed zamknięciem izby 
szukają zawsze poparcia wpływowych człon­
ków koła. Co chwila posłowie polscy naga­
bywani bywają przez takich kandydatów wśród 
zupełnej nieuwagi.

Izba uchwaliła jeszcze, wczoraj d°n°śną 
ustawę o regulacji konsrruy. Między innymi 
przemawiali np. Piniński i Wachnianin.

P. P in  iń  s k i rozpoczął od oświadczenia, 
że członkowie koła. bez względu na frakcje, łą­
cza sie w nnjwiekszem poszanowaniu dla uczuć 
religijnych, dlatego też mają sobie za obowią­
zek walczyć o polepszenie bytu duchowieństwa. 
W historii narodu polskiego odegrało ducho­
wieństwo rolę wielką i zaszczytną i za to na­
leży mu sie wdzięczność; niestety na razie ko­
nieczność każe ograniczyć się do skromnego po­
lepszeni. Mimoto sądzi mówca, należałoby ze 
względu na wyjątkowo upośledzenie galirwiskieyo 
duchowieństwa, pójść za wnioskiem mniejszości. 
Izba, uchwalając ustawę, zakończy swą czynność 
dobrvm uczynkiem.

P. W a c h n i a n i n  znów żalił się na nie­
dostateczność ustawy i domagał się zrównania 
kleru galicyjskiego z klerem innych prowincyj.

Nastąpiła dyskusja nad wnioskiem p. P a -  
c a k a  o obowiązku posłów do składania świa­
dectwa. Wniosek uchwalono w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

W dyskusji nad wnioskiem komisji co do' 
budowy kolei Stryj-Chodorów p K r a u s  wy­
raża ubolewanie, że znów tak nagle uchwalić 
się ma nowa kolej dla Galicji. Mówca wykazuje 
„sprzeczność pomiędzy motywami rządu a komi­
sji. Rząd uzasadnia potrzehę kolei względami 
na interes państwowy i ekonomiczny rozwój 
kraju, komisja natomiast stawia ekonomiczne 
znaczenie tej linji bardzo nisko, a nawet twier­
dzi, że krótsze połączenie z sąsiednim krajem 
niekorzystnie oddziała na ekonomiczny rozwój 
tej części Galicji. Dlatego też. podczas gdy rząd 
wstawił 500.000 zł. jako dopłatę ze strony inte­
resentów, komisja tę cyfrę opuściła, a tylko te­
oretycznie uznała potrzebę takiej dopłaty, która 
w praktyce nie nastapi. (Zwraeajac sic do Pola­
ków.) Idźcie panowie do innych krajów i posłu­
chajcie, co dziś na całej linji o stosunkach pol­
skich mówią. Galicja — mówię to z ubolewa­
niem — uchodzi za nieszczęście całej Austrji. Przy­
kładanie do galicyjskich wydatków innej miary 
jak do wydatków innych prowfincyj, pogłębi je­
szcze tę nieufność.

P. V a s z a t y  oświadcza się przeciw kolei, 
gdyż takowa jest strategiczną: i jako taka prze­
ciw Rosji skierowaną.

Sprawozdawca p. H e n z e l  odpowiada, że 
przedłożenie nie jest „polskiem", bo kraj się 
tej kolei nie domagał. Mówca referuje o kolei, 
którą rząd przedstawia jako w interesie stra­
tegicznym konieczną. Kolej istotnie nie posiada 
ekonomicznego znaczenia. Posła Krausa zapra­
sza mówca, by przybył do Galicji, a przekona 
się, jaką krzywdę nam wyrządzają. (Oklaski).

Przedłożenie przyjęto wr drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Następne ostatnie posiedzenie dziś w 
piątek.

Yiedeń 22. stycznia. Przedstawiciele trzech 
wielkich klubów parlamentarnych wręczą dziś 
p. Ghlumetzkyemu, jako dar honorowy złoty 
dzwonek.

Wiedeń 22. stycznia. Prezydent ministrów 
hr. Badeni, przyjmując deputację czeską, pro­
wadzoną przez pp. Dworzaka, Kaizla i Pącaka 
w sprawie wycielenia miejscowości Eipel i Po- 
litz w nowo utworzyć się mającym okręgu są­
dowym trutnowskim oświadczył, iż sprawTa nie 
znajduje się jeszcze wtakiem stadjum, aby rząd 
mógł już dawać pewne obowiązujące go przy­
rzeczenia. Rząd przedew’szystkiem rozważy tę 
sprawę z punktu widzenia czysto realnych po­
trzeb sądowych.

Wiedeń 22. stycznia. ( Z  izby posłów.) Dzi­
siejsze posiedzenie było poświęcone wyłącznie 
pożegnaniu. Przy każdym z mało znaczących 
punktów porządku dziennego przemawiało po 
kilku mówców, lecz nikt ich nie słyszał. Hu­
czało w izbie posłów jak w ulu. Posłowie że­
gnając się z ministrami, otoczyli ławę minister- 
jalną i stół prezydjalny, gdzie posłowie ze wszy­
stkich stronnictw zmięszani bvli w jedna wielka 
grupę.

O godz. pół do 1. był porządek dzienny 
wyczerpany. Prezydent br. Chlumetzky wypo­
wiedział długą mow’ę, w której zestawił staty­
stycznie wszystkie prace, których izba w prze­
ciągu 6 lat dokonała, podziękował posłom za 
okazywaną mu pomoc w pracy i zakończ}! 
trzykrotnym okrzykiem na cześć cesarza.

P. J a w o r s k i  w pięknej mowie złożył w 
imieniu izby podziękowanie bar. Chlumetzky’emu 
za bezstronne kierowanie obradami. P. Ghlu- 
metzky wielce tern przemówieniem wzruszony 
podziękował serdecznie p. Jaworskiemu za sło- 
\va uznania i zamknął posiedzenie. Na tem 
izba posłów’ zakończyła swój sześcioletni okres 
prawodawczy.

-  TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego:"

Wiedeń 22. stycznia. Podczas wczorajszego 
obiadu dworskiego wryraził cesarz w rozmowie 
z posłem Mcngerem swoje najżywsze zadowo­
lenie z powrodu pilności parlamentu. W rozmo­
wie z jednym z posłów szląskich omawiał ce­
sarz prace tamtejszego sejmu krajowego, przy 
sposobności zaś podniósł z uznaniem wybitne 
zdolności i pracowitość kardynała Koppa.

Budapeszt 22. stycznia. Miejscowość Ani­
nu wygląda jak olbrzymi obóz wojska; bastuje 
około 3.000 robotników. Z każdym dniem zda­
rza się coraz więcej aresztowań. Stan zdrowia 
oficera żandarmerji Balio, pobitego przez robo­
tników, ciągle jest bardzo groźny. W Reszycy 
odbyła się wczoraj konferencja mężów zaufa­
nia z Aniny; prawie wrszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe są wstrzymane. Przywódcę ruchu 
uwięziono.

Berlin 22. stycznia. W sejmie pruskim 
wnieśli Polacy interpelację z powodu rozwiązy­
wania publicznych zgromadzeń dlatego, iż uży­
wano na nich języka polskiego.

Berlin 22. stycznia. W dalszym toku de­
baty budżetowej zabrał głos poseł K a r  l i ń s k i  
celem odparcia onegdąjszych wycieczek mini- 

ś tra oświaty przeciw Polakom. Gdyby się ów

atak wydarzył wcześniej — mówił poseł — 
mógłby ktoś przypuszczać, że był on ministro­
wi potrzebnym dla wzmocnienia swojego sta­
nowiska. Mówca nie wie, czy teraz zachodzi 
taki motyw, sądzi jednak, że jeżeli minister 
nie może udowodnić, iż Polacy zamierzają po­
stępować agresywnie, to jest podłym oszczercą 
(prezydent przywołuje mówcę do porządku.) 
Ciągnąc dalej, nowiada p. Karliński. że krea­
tury ci la Tausch, znajdujące się jeszcze ciągle 
w prasie prowincjonalnej, powinny być stamtąd 
wyrzucone. Minister finansów’ Miquel w odpo­
wiedzi posłowi Karlińskiemu oświadczył, że 
traktował zawsze polską prasę z największą 
objektywnością. mimo, iż jej „napady" stają 
się coraz złośliwszemi.

Minister oświaty Bossę oświadcza, iż sta­
nowisko jego w roku zeszłym nie było zachwiane. 
Od r. 1893. notorycznie wystąpiła na jaw agi­
tacja narodowo-polska. Minister cytuje jeden 
z głosów’ prasy polskiej w sprawie obrad nad 
budżetem, gdzie powiedziano do Polaków: „je­
steście parjasami i bezkarnie język wam wy­
drzeć można!" Również i z innych artykułów 
wynika, że naród polski w; danym wypadku 
połączyłby się cały, gdyby zaszła potrzeba akcji.

Takie oznaki nakazują największą ostroż­
ność. wzywają do surowego postępowania i 
energji, aby strzedz najświętszego dobra. Pola­
cy — mówił minister — nie są dla nas Pru­
sakami drugiej klasy, ale występujemy prze­
ciwko nieuprawnionym agitacjom.

Polacy nie uznawali nigdy niemieckiej 
uprzejmości, a na wdzięczność ich nie liczymy 
wcale, nie czynimy też nic dla wdzięczności, 
lecz dla sprawiedliwości. Rząd nieugięcie wy­
stępować będzie przeeiw7ko narodowo-polskim 
agitacjom.

Podczas faktycznych sprostowań oświad­
czył p. Karliński, iż jeżeli minister oświaty chce 
bronić najświętszych praw narodu, to i peslowi 
przysługuje takie samo prawo.

Budżet odesłano do komisji.
Drezno 22. stycznia. Hr. Gołuchow-ski odje­

chał wczoraj wieczorem do Wiednia.
Londyn 22. stycznia. „Niebieska księga", 

zawierająca dyplomatyczną korespondencję o 
reformach tureckich, pojawiła się wczoraj, nie 
przynosi jednak nic nowego.

Rzym 22. stycznia. Dekret królewski ogła­
sza odroczenie sesji parlamentarnej. Wedle in­
formacji tutejszych dzienników’ wkrótce nastąpi 
dekret, rozwiązujący izbę.

Wiedeń 22 . stycznia. T utejsza akadem ja um ie­
jętności uchw aliła znaczną kw otę na  dokładne n a u ­
kowe zbadanie dżumy. W tym celu trzech lekarzy 

z kliniki udąjc  się do B om baju.
Wiedeń 22. stycznia. Wiener Zeiłany ogla 

sza zamianowanie marszałków krajowych i ich za­
stępców dla Austrji Górnej, Solnogrodu, Vorarlbergu 
i Karyntji.

Cesarz zam ianow ał księcia F erdynanda Lobko- 
witza tajnym  radcą.

Wiedeń 22 . stycznia. Śledztwo policyjne w y­
kazało, iż aresztow any pod zarzutem  zam ordow ania 
wdowy Stoegerow ej. Doleżal, zam ordow ał jeszcze w 
roku 1895  w dzielnicy F unfhaus niejaką M arję 
Frenzel. Dzisiaj w  nocy odstawiono go do sądu.

Budapeszt 22. stycznia. W  A ninie um arło  
dotychczas 11 ciężko rannych robotników . Przybył 
tam  bataljon piechoty. Położenie groźne, obaw iają 
się strejku.

Hamburg 22. stycznia. Pracodaw cy tu te js i o- 
świadczyli. żc są gotowi do układów  z bastującym i 
robotnikam i pod przew odnictw em  senatu , jak  ró ­
wnież do przyjęcia napow ró t daw nych robotników  
obok n o w y ch , jednakże na oddalenie w szystkich 
nowych (przyjętych podczas strejku) nie m ogą sie 
zgodzić.

Rzym 22. stycznia. E kshum ow ano tutaj zwłoki 
zm arłego niedaw no kaw alera Gebbia, m arszałka dw o­
ru prezydenta R udiniego. zachodzi bow iem  podej­
rzenie. że został przez kogoś zdradziecko otruty.

Na Sycylji panuje olbrzymie wzburzenie wśród 
tamtejszej ludności z powodu niebezpieczeństwa za­
wleczenia dżumy.

A
Wiedeń 22. stycznia.

Tary zbożowy. Pszenica na  w iosnę od 8 61 
do 8 ’65 , na  jesień  od — d o — ’ — , owies na 
w iosnę od 6*45 do — *■—, na jesień  od - do 
— • — , kukurydza od 4*24 do 4*25, żyto na 
w iosnę od 7*17 do 7*19, na jesień  od — • —
do — *_-— . rzepak zimowy od 13*20 do 13*30, 
jesienny od 11*70 do 1 1 8 0 .

Spirytus. Od 15*30 do 15*40.
Giełda pieniężna. W czoraj po zam knięciu 

giełdy wieczornej n o tow ano : Kredyty 374*25 , W ęg. 
Kredyty 413*25, A nglobanki 157*50, W iedeńsk i 
„B ankverciu“ 260* — , Unjony 296*50, Laender- 
bank 250*50, Sztacbany 362*50, L om bardy 
91*25, E lbethale 27 4  5 0 , Kolej północno-zachodni 
270*75, Tytuuiow e 157*50 , R im a 243* — ,
Alpiny 88*30, R en ta  m ajow a 101*75, W ęg. 
ren ta  koronow a 99*65, Losy tureckie 54*25, 
M arki niem ieckie 58*78.

Berlin 22 . stycznia. Giełda w czorajsza w ie­
czorna: kursa końcow e. (W  naw iasie podano cyfry 
oznaczają kurs porów naw czy w iedeński, lak  zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 235*25 (374*51),
Sztacbany 154*40, (362*81), Lom bardy 39*50
(92*27), Disconto 211*60. U sposobienie ustalone.

Frankfurt 22 . stycznia. Giełda wczorajsza 
w ieczorna, kursa końcowe. .(W  naw iasie podane 
cyfry oznaczają kurs porów naw czy w iedeński, tak 
zw ane Wiener Paritat). Kredyty 317*50 
(374*91), Sztacbany 312*62 (362*79). L om bardy

. — •— ( — ’ — ), L aura — * — , H arpener 182*90, 
Disconto — * —. Usposobienie stałe,

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 22. stycznia 1897 r.

I. Akcje za sz tu k ę : Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 217*— do 220*—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassv 
po 100 zł. w. a. do 2 9 1 5 0  w srebr. 295*—. Banku hipot 
po 200 zł. w. a. I. emisji 395*—. do 405*—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. *210*— do — *—. Garbarni w  Rze- - 
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203*—. Fabryki w a­
gonów w Sanoku przeo Lem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260*—

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. Ji„ 
w. a. wylosował, z 10°/o prem. 110T0 do 110*80. Banku 
hipot. gal. 4 1/t °/o w. a. los. w 50 lat 99 80  do 100*50. 
Banku hipot. gal. 4®/0 w. a. losów w 70 la t po 200 
koron 96*70 do 97*40. B anku krajowego 4 1/1c/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101*20. B anku krajowego 4°/0 w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 97-90 do 98-60. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/„ los. w 411/, lat. 97:70 do 98-40. Tow . 
kredyt, galic. ziem. 4°/n los. w 56 lat. 97-40 do 98-10.

III. Obligi za 100 z ł . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/„ w. a. 97-70 do 98-40. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5%  w. a. 102-75 do — •—. Kom. Banku krajowego 
5°/„ w. a. II. em. 102-— do 102-70. Kom unalne Banku 
krajowego 4 l/,°/„ w. a. HI. em. 100-— do 100-70. P o ­
życzki krajowej 6°/„ w. a. 105*— do —■—. Pożyczki kraj. 
P l t ° la  w- a - 97*20 do 97-90. Pożyczki kraj. 4°/,, w. a. z 
roku 1891 97-20 do 97-90. Pożyczki kraj. 4 %  po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-30 do 98 —. Po ­
życzki 4°/0 gminy m iasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26-— do 27-50. Miasta 
8tanisław ow a od 43-— do 46-— .

V. Monety. Dukat ces. 5-62 do 5-72. Napoleond’o r 
od 9-48 do 9‘58. Półim perjał 9-60 do — •—. R ubel 
ros. srebrny 1-20-— do T25-— . Rube, ros. papierow y. 
1-26.70 do 1-27.70 100 m arek niem . 58-60 do 59-—.

i i i  .. ■ ■ i m-'
Przyjechali do Lwowa.

dnia 22. stycznia 1897 r.
HOTEL ŻORZA. R. Janicki z Berezowicy. W . Nie- 

zabitowski z Lanek. P. Stachiewicz z Krakowa. J. br. 
Czosnowski z W ołynia. R. br. G autier z Nicei. 3. W acho­
wicz z Dawidkowiec. E. Hillegeist z H anow eru. W. 
Sehreyer z Hildesbeim u. W . Oborski z Hussowa.

Nadesłane.
(R ubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

na  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Czapki zimowe
we wszystkich gatunkach poleca:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki liczba 6

obok Hotel u ̂ francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych oenaoh.

PROMESY
do ciągnienia 15. lutego r. b.

na 3°/0 losy austr. ZakJadu kredytowego ziemskiego
I. emisji, po 1 zł. 75 ct. w raz ze stem plem .

Główna wygrana 90.000 koron.
Uprasza się o wczesne zam ówienia, gdyż n a  dwa 

dni przed ciągnieniem  z pow odu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zam ówieniach z prowincji- uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. n ą  portorjum .

7 1
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!! Odróżniajcie prawdę od blagi 1!

Dwa. m edale zasługi otrzym ał S. W. Nlemojowakl 
za w yrób znakom itych tu tek  n iek le jonych! — 
Takiem  odznaczeniem  żadna fabryka tu tek  po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru  egipskiego. — 
Proszę żądać tutek N iem ojow skiego!! W szędzie 

do nabycia.

Bunily, płaszcze, bnrid (Loflen) pledy anglelsEe i ie r ti
p o lec a :

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

Specjalista w chrobach uszu, nosa, gardła 
i krtani

Dr. Zygmunt Spalke
ordynuje od 11— 12 i od 3— 5, ulica Gro­

dzickich, I. I. piętro. 3067 1 - 1 9

D O

Specjalista w chorobach żołądka, 
wątroby

msz Kozierowstf
ordynuje od 9— 10 rano  i od 3 —5 popołudniu ulica 

K opernika 1. o. 1823 1—?

Z K I

rc
a

7 7
&

; zalecanym jest szczególniej przez leka­

rzy przy w zimie Tak częto występu-- 

; jacym katarze oskrzeli u dzieci.
i

3 części giesshtiblerskiej szczawy miesza 

: się z 1 częścią gorącego mleka i mię- 

szaninę tę letnio podaje.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy :

4 ł;a*i, listy hipoteczne 
4°/„ listy hipoteczne koronowe
5°/. listy hipoteozne premjowane
4°/0 Ksty Tow. kredyt, ziemskiego 
4 1/ / / 0 listy Banku krajowego 
5“/, obligacje Banku krajowego 
4“/„ pożyczkę krajową 
4°/0 obllgaeje propinacyjne
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdokndnlejazym 
kursie dziennym,

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

S /G ~  K antor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
d o lo k a lu  parterow ego w gm achu bankowy111: " ‘
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DROBNI'! OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozm aite .
CVf ‘ !.ł centa od wyrazu.

^rnalic  "•?. pączki pć! kilo 34 centów
b  znck-.,i;.:!y bezwonny jedynie w handlu 
L eor-.ri i ćoleckieyo, Lwowie, ulica 
iiaiortL-o 2 .

• i;ia 1,. na psaiizir od 7 lat 
J  l a ,  . - a - h i i "  zostający 7. doóia  reko-

;»nil u- nic /.mienić poi-arię od
’ • ; 'i. Zjdo-.-z&cc: po;! mh-wsą:
Jan V-■ ini ltów. 44

J/ok; ' i! . żvy kuchenne 7. możliwie
^  p,-;:y znaczniej-

o ‘c r:::  ;j ; . Piotr Ciirzą3iow ski, śs:.n-
de! i i : : . - ' i..-.,.wic. plac Kapiiaiiny

Bardzo dobre s ta re  srebra ,  porcelanę, 
bronzy. l i m o  g e s ,  meble i t. d., ku­

puję po najwyższych • cenach. W tym  celu 
podróżuję pp (lalicji i upraszam  oferty 
7. dokładnym  opisem przedm iotów do 

Jak. Klatssner, Hamburg.

j/ladk i świątnickie garniturowe (po 6 sztuk 
•* z kluczem głównym) g a rn itu r po zł. 
•2.50. 3.5o, 4 i 5. Kłódki sztuczne W ert- 
licimowskic i am erykańskie po ztr. 1.50, 

2. 2.5(1 o i 3.50 poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

1. K ;;!v !rj). O.an:
want- do .l-.-Ktm:-/.

■limie 1 iiLisr i‘*»-

Y\ yhor&se Szynki
sposouc;,! ;mneiskim mar\ uowaue po 
■<) cl. Szynki w cctiaKlóc rM et. Polę­
dwic:.- .. p c . i - y  i< t. Kidba.-y i)0 ct. 
i’a:lj-"-:ł ■ rzriln: i. ula ó zł., 11. seria
4 zł. •••..■‘zysłke :a jod-łn kilogram do- 
-t.irmę. Karzad dworu iMtiał.cze. poczta 
l<i50  Sa ii c,va Wisznia. 1 — 13

Otrzymawszy ggawainienie rząlawe

I —? O  i "> ••• ; ■' Q  ■ / ó  t 'y Q  j s  <-  i  *-c 1 i i  i 5 1  i j  5 3  i \  1

Agencję fila handiu i przemysłu  
drzownego

:: i i j •?*•:v -T ii£ n io ii :  <d > j»o::T«ri!r«ic-ziiii:;i w  s p r z e -  
ii-i:-.y ; *»v \ c 'tiyr-ii

. 1% t&raawie.
IU U ‘0 A  ̂1 ■,;. :: ; I ii<*:i l'hj\VV S\\ iafc L S.

Die besten und billigsten

Psitschen
erzeueen nur

B r i i d e r  H a l a t a
ftltscnen-Miffi mid Leibriemea-Erzeupr

i.o M oiilow itz bei Mistek
Preiscouranle gratis u. franco. Muster- 
collection franco gegen N achnahm e von 111.

lii iii
■ 1 -

I T  Y  L  K  O
'.V RESTAURACJI

n a f i t ł y  t o e p f e r a
u lic a  T ry b u n a lsk a  I. 12, d c a  w ła sn y , 

m o żn a  d o s ta ć  co d z ie n n ie  o g odz in ia  8 . ra n o  
ćJa® ge,*ace śn ia d a n ie . Gj5£j 

C E fi H I K :
P ie c i s ń  w iep rzo w a  z k a p u s ia .  . . 15 c t.
S ie k a n a  Diucka . , , . 12
F laczk i . . . . . . 12 „
Hó?.ka c i^ io c a  z  c h rzan o m  , , . 10 „
Kiełbaska ż ch rz a n o m  . . . . 5 „
K a w i o r .....................................................................15 „
Obiad w a b o n a m e n c ie  . . . . 40 „

W sze lk ie  n ap itk i w n a jle p szy c h  g a tu n k a c h  
pc cenach n a ju n n a rk o w a r .ś z y c ji: d la  pow n o śc i, 
że  p o s iio d są  z  m ojej r s s t s iś r u e j i ,  U aję o d b iercc in  
zn a cz k i, r ia j le p s ie  WJHA po c e n a c h  n a jta ń sz y c h , 
p o cząw szy  od 40 c t.  liii*.

2 w ysok icm  p o w ażan io m

N a f t u ł a  T o e p f e r .

JO
mor;
(•bor'

i
ir:r. o ' 1500 

W- "lu
Zll-

oszurn. w tzftfu 
litSil. jesL Z p

. . . . -ki do nrdiyci:’.. U.........
minny na dom w większem mieście. (!ena 
2.r>().()(k) zł. razem z inw entarzam i i urzą­
dzeniem domu. Przy hipotece może zn- 
zlać !ó( *.(•(!;) zt. Kolej projektow ana 
w miejscu. Pośrędnietw o wykluczone. —

łlliższych szczegółów udzieli P. Z. 
poste restante Stryj. 1122 I g

Z tegorocznego wiosonnego zbioru, 
przewyborne w  smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicie: W kl. zt.
Mandzyi: czarna m ocna .......................... 3.20
Soui-hor.g czarna łagodna . . . .  2 .S0 
tiougo haitizo i!i)l-ra fam ilijna . . 2 .—
OkiUiclT? herbiici uie bardzo doKre . 1.70 
W yłiewhi „ „ . 1.50

i  poleca HANDEL

81 Markiewicza
ice Lwowie, tv Rynku I. 42.

Śmierć myszom i szczurom !

Jedyna niezawodna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE i POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym  
celu używanie. Działa trująco tylko na 
gryzonie (g lire sj: szczur, mysz, królik, 
i tp . ; dla ludzi i zwierząt dom owych jak 

pies, kot, drób itp. "nieszkodliwa.

W ysyłki w puszkach po ct. 30, 30 i 
zlr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odw rotnie 
za pohraniem . 2193 1 —?

Skład  i laboratorjum przetworów enem.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4 ł/a kl. 7 zł. 50 ct.

H urtowny skład na Lwów : L. WŁODEK, 
ulica H etm ańska 1. 4. — Apteki : Kań­
czuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl. U. 
L epiankiew icz; Kawa Ruska, Sokal, W a­
rc i, W ojniłow! —JSzl.ąsk : RicLsko: S. Out- 
w ińsk i; Jaw o rze : A. Janicki.

Dom ajencyjno-komisowy

A. P, ScM ca & J. A. Kossowskiego
(Ed. Gebharda Następcy) 

znajduje się jak dotychczas 
Lw ów , plac M arjacki liczba 7.

Poleca  swą fabrykę

korków katalońskich
te  t a k  i butelek

J. L. Malewski
Lwów, u l .O rn ija ń sk a l .  12.

Ghristofle & Oie
c. i k. dostawcy nadw orni

W i e d e ń ,  i. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

8łynno na cały św ia i i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k .........................................zł. 13.50
12 grabków stołowych . . . , 16.50
12 nożów stołowych . . . . „ 17.--
1 c h o c h l a ........................................  6 .—
1 chochelka • ........................... 3.50

12 łyżeczek do kawy . „ 8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 
JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zlr. wyuczyć się rnożna 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u g e n j i W e c k e r ó w n o j ,  
I,v.ów, ulica Cborążezyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po um iarkow anej cenie na każdą 
m iarę sprzedaje się form y na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia ca’e suknie a  na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
Zam ówienia na prowincję uskutecznia sie 
odw rotną pocztą.

J . I n i
Główny skład w ysyłkow y pierwszej 

galicyjskiej suszarni owoców  
i w arzyw  w  Bochni

p o leca :

GRZYBY KRAJOWE JADALNE
(Morchella eseulenta)

Nr. 1 za kilo . . . .  zt. 1.80
Nr. 2 „ „ . . . . „ 2.20
Nr. 3 wybierane, same główki,

za k i l o ..................zł. 2.50
tudzież

Miód pszczelny
z pasiek okolicy b o c h e ń s k i  ej. 

1 kilo po 75 centów.
Zamówienia uskutecznia się od­

wrotną pocztą. 1014 1—7

K ' °  PN 'S ń e r a
ffleipPS 

Wszyscy

a J S k S

k t ó r z y  uzantiją sv.-o 
zdrowia i chcą jo 

trwalió. a jednak rde chcą v/y cec  się, 
przyjem ności z ećywauie kawy, c! 
której  przywykli .  Dodatek bowiem z  
kaw yK athreinera niweczy pow sze  Imię 
zn en e ,zw łaszcza  przy siałom  używar.iu 
tak zdrowiu szkodiivge działanie kawy 
zicrnii tej ,  nerw y rozbra j a j ące j  **** 

tórych zdrowie w
W -. k* v/ < **• J  jakikolwiek sposób

W « 2 7 \ / C ł f l f  ip .  kobiety i dzieci,  gdyż d ’a ich d 
I f S w i y o m I O  kgwa Kath re inera  s z c z e g ó l n i e

d om a ł o  uszczerbku.  Mianowicie dla  
tych. k tó rz y  d o z n a ja  d o le g liw o ś c i nerwowych i żołądkowych,  o k a z a ła  się  
„ c z y s ta ” k a w a  K a th re in e ra  w  niezl iczonych razach n a jw y b o rn ie js z y m , 
najzdrowszym i n a jła tw ie j s tra w n y m  naoojem.

del ikatnego ust roju posilna 
ie je s t  ko r zys t t ą ;  to te ż  

ją  dla jej m iłego, łagodnego  smaku chętnie a nawet  po niedługim czasie
z wiolkism ulubieniem piją  czystą lub zmieszaną  z kav/ą ziarnistą.

f c ‘> którzy c h c ą  żyć oszczędnie ,  a j e d n a k  chcą mieć napój
J  smaczny,  a za razem zdrowy.  Te z„ i-Dy jedynie i wyłącznie

w najw yiczyc! stopniu znajduje każdy i każde podniebienie w Kathreinera 
kawie jako dedatku do kawy ziarnistej  lub w czystej.
Kathreinera K n e i p p o w s k a  kawa s ło d owa jsst isfolnie zdrowotną kawą

-ż-b dom ową, n a jczystszy m  n a tjra ln y m  produktem  w c a ły c h  z ia r n a c h ,  
z n a jle p sze g o  sło d u  w ytw orzon ą, która d zin ł.i K a tn r e in e r o w s k io m u  
sp o sa b o v /i w yrabiania, p rze z  najw yższo powag- w y p r ó b o w a n e m u ,  w e  
w szy s k ich  k ra ja c h  zepro w ad zonem u  i za  do;.ry uznanem u, n a b ie r a  
u lu bionego sm aku kawy ziarr, s ‘ j Ka hrei . sra kawa ł ą c z y  w ię c  Jedyn ie  
i w y łą czn ie  z miłym sm a k ie m  ob o k -n jo w e j krw y z ia rn iste j z d r o w o t n e ,  
p r z e z  l e k a rz y  u z n a n e  i p otw ierd zone z«lety s w o jsk ie j kawy s ło d o w e j .

Nie c h c ą c  da-; sie w p r o w a d z ić  w błąd lub
sk rzy w d zić, trzuba pt zy  kupow aniu pilnie u w a ża ć na
znak och ro n n y tu o b o k  odbitych L L  y — ,'y, ̂  y
o ryginalnych p aczek z nazw iskiem  *1 '

»
P a c z k i b e z  n a z w is k a  „ K a t h r e i n e r ”  są n ie p ra w d z iw « .

Proszę;

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firma

AUGUST SCKELLENBERG i SYN
Lw ów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

PROMESY do ciągnienia 1. lutego 1897 r.
na losy państwowe z r. 1860 po z łr . 4 .50  w raz ze stemplem.

Główna w ygrana z łr . 300 .000
ora 7.

Losy na su ła ł/ miesięcznie pod m najkorzystniejszymi w a r n n M i.
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja*; prenum erata roczna 1 ■ 70,

na  prowincji T80. 1021 1—?

..LE0NARDÓ W KA“/ /
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  c a la  flaszka 1 z łr . ,  pół 

flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O
we Lw owie, ul. Batorego 2.

Ilia uniknięcia naśladow nictw a, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone są m arką ochronną i napisem  „Leonard ów kil “.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THE PURGATIF de CHAMBARD).
W  sJełatl których wchodzą jedynie ziółka 

i hiciaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym  
w smaku, o działaniu łagódem, nadającem sie dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy­
maga ani dyety, ani zmiany zwykłcyo trybu kycia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniom i różnym  cierpieniom  jakie stąd pocho­
dzą, jak o to : bole i zawrót głowy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolno trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy 11 1—?

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasclia, W ewiórskiego, Ruckera, 
E h rb ara  i Krzyżanowskiego.

W  Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Ogłoszenie konkursu.
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę lustratora gmin przy 

Wy«tóale Rady pwrłrrttjwej tó -Stryju-
Do tsj posady przywiązaną jest roczna ylłwai w  kwocie 1.000 

zlr. i ryczałt na objazdy w kwocie rocznej 600 zlr.
Kompetujący o tę posadę mają się wykazać:
1. Prawem ntrprstctstwii
2. nieprzekroczonym 40 rokiem życia:
3. świadectwem zdrowia;
4. świadectwem moralności:
5. znajomością ustaw administracyjnych:
6. świadectwami dotychczasowego zajęcia.
Pierwszeńswo będą mieli kandydaci, którzy się wykażą świade­

ctwem rządowem z odbytego egzaminu z rachunkowości państwowej 
i wiadomościami w pro wadzeniu racjonalnego gospodarstwa wiejskiego.

Posada ta nadaną będzie prowizorycznie, po roku zaś zadowala­
jącej służby nastąpić może stabilizacja.

Podania wnosić należy do Wydziału Hady powiatowej w Stryju 
najdalej do 15. lutego 181)7 roku 1123 1—2

Z Wydziału powiatowego, Stryj dnia 15. stycznia 1897.

<S

5 <  J i
i r  Nie do rozerw ania !

Ważne dla gospodarstw wiejskich i potrzeb technicznych

Najładniejszym, najsilniejszym i najlepszym łańcucliem
jest

patentowany łańcuch stalowy
nie spajany (nie szwajsowany)

z fabryki Geoppingera i Spółki.
Patentowany łańcuch stalowy

jak
•> i j

p rz e d s ię w z ię te  p ró b y  w yk aza ły , je s t  4  d o  
ra z y  s iln ie jszy  niż n a jle p ie j s p a ja n y  

(szw n jsso w a iiy ), m o że  w ięc b y ć  d o  tego  
s a m e g o  ce lu  uży ły  ła ń c u c h  z u p e łn ie  b ezp ie czn ie  
o  k ilka n u m e ró w  cieńszy  o d  d o ty c h c z a so w e g o , 
p rz e z  co zy sk u je  się znaczną różnicę na wadze.

Paktowany łańcuch stalowy jest najtań­
szym łańcuchem.

Patentowane łańcuchy są na składzie dla 
bydła, koni, psów, jako napierśniki, naszel- 
«>iki do wozów, do studzien i t. p. a oprócz 
tego mogą być wedle podanych wzorów 

zrobione,

Do nabycia we wszystkich HANDLACH żelaznych,

|  A P T E K A R Z A  S C H N E I D E R A

|  PRAWDZIWY PROSZEK KASZLOWI Z BERBATA
1  z apteki św. Jerzego Wiedeń V., Wimmergasse 33.

W edle lekarskiego przepisu sporządzone, są doświadczonym środkiem 
przeciw kataralnym , chorobom  organów oddechowych, rozpuszczaj;- 

/S flegmę, koją drażnienie ku kaszlowi, chrypkę i brak oddechu proszek
50 ct.. herbata  do tego 50 ct., pocztą o 20 cl. więcej. Apteka św.Lb.>rzego 

A  W iedeń Y. W im m ergasse 38, dokąd wszelkie zam ówienia skierować na-
|  leży. Pocztą tylko 2 paczki wysyłamy. Poleca się pieniądze przesyłać za
'8  zaliczką, Inserat wyciąć i zachować. Skład  u api. fóikolascha we Lwowie. i

i i  i i o r i  l a w y  i  c i i M o i c s y j s ®  i e r i a i y
w najszlachetniejszych gatunkach

p o l e c a 1044 1—?

handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
H E R B A T Y  K A W Y

ciemno naciągające

pół kigr. Congo cesarskiej . . . . 2 . —
F a m i l i jn e j ................................3 .—
Melange de Moskau . . , 4 , —

., Im p e r ia l ...................................... 5.—
„ „ W y s ie w e k .................................1.60

opłacone do każdej stacji pocztowej
4 3/4 klgr. grubo ziarnista Ceylon . 10.70

! „ „ bardzo ładna „ . 10.40
,, „ średnia ,, . 10.—

i „ „ G uatem ala bardzo dobra fl.óo
j ,, ,, P o rto r ic o ........................y, —

„ „ Złota J a w a ............... 10.70
„ „ Mocca arabska . . . .  10.70

KAWY są baz wyjątku czyste w smaku i silnie aromatyczne.

F a b ry k a  firmy
P E R F U M E R J A  Z E N O  & C i e

w  Londynie
nadwornych dostawców hiszpańskiego królewskiego dw oru

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u  I. Graben 7,
poleca swoje zaszczytnie renom ow ane wyroby specjalnie WODY KOLOŃSKIEJ 

w dobrze zasortowanym  ogólnie znanym  głównym  składzie perfum eryj ragranieznyeh

Firmy IGNACEGO J A H I A
plac Marjacki 1 . 4 .  we Lwowie.

HANDEL HERBATY CHIŃSK0-R0SYJSK1EJ

E D M U N D A  R i E D L A
w e Lw ow ie, plac M arjacki 10.,

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o sinaku czystym aromatycznym,

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

‘/a U- Congo zł, 160 
nfaona czarna „ 2-—
,  zbiftr .majowy 3-—

; Kaysow czarna . . 4 ’—
'IM aogo de London 4 —

iMIŚUL-
ciane . . . .  1-30 

Wyslewki z najlep­
szych herbat . . I CO

I N T  Opakowania nie liczy s i ę . ___
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

które rozsyła franco opłacone" do 
każdej stacji pocztowej 4 a/ kiiogr. 

w w oreczku;
Pcrtorloe . . . .  0-00 pił k. 00-90

00-90 
I-CC 
1-04 
1-08 
ICC 
108 
108

Ouba grubo ziemista . S-50 
Ceylon zielone. . . .  10-00 

„ pi-zadnla . 10-40
,. „ Grub. zlar, 10-75
„ „ portowa . 10-73

Moaae arabska aromat. 13-75
-kawa z ło ta .................... 10-75

O

Z  ces. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ces. król, dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e , 1025 1—?

Ceny har tow ne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

w myśl uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 7. lipca 1896 
wydaje od 1. Maja 1897

250 sztuk akcji E. II, t. j, kwotę 50.000 złr.
dla dawnych akcjonarjuszy po 200 złr.

^  dla nowych po 210 złr.

i BANK KRAJOWY

i

wykonawszy jako akcjonarjusz opcją na 25.000 złr. po kursie ^  
pari, gotów jest swoim klientom odsprzedać te akcje A

po kursie oryginalnym t. j. po 200 za sztukę
za zgłoszeniem się

w  lasacR  Banka w e Lwowie Ind we flljiw  M e w i e .
Przedsiębiorstwo akcyjnej garbarni w Rzeszowie uważać można 
za zupełnie ufundowane, a dywidenda za pierwszy rok (. j. 

1895;6 wynosiła
Cl o
W 2 0

Nowe akcje posiadają dopiero kupon dywidendowy na rok 
1897|8 ,natomiast nabywcombonifikuje się do dniał .maja  1897

5° 0 w stosunku rocznym.
(Przedruku nie płacimy).(Prze;

m  >

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


